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K leigelsa, nie było żadnej apelaoyi, na 
jeg o  zw ykłe przedłożenie m in ister Dur- 
nowo wysyłał setk i obyw ateli, wedle 
ustaw  adm in istracy jnych , na osiedle
nie w głąb Rosyi i do Syberyi.

Otóż owemu bożkow i stolicy, m ają
cemu na rozkazy tysiące policyantów  
i kozaków z dotkliw ym  herbem  Rosyi 
w ręku, postaw iono z rozkazu m łode
go cara placówki przy  drzw iach jego  
pryw atnego pałacyku na dni trzy  tj. 
skazano go na domowy aresz t trzy - 
a.iiowy.

Ale oto jak  się rzecz m iała: Zaraz 
po nadejściu depeszy o śm ierci Ale
ksandra III, h rab ina Stragonow , n a le 
żąca do starodaw nej m oskiewskiej ary- 
stokracyi, postanow iła swój pałac na 
zew nątrz  p rzy stro ić  żałcbnem i drape- 
ryam i itp. To się nie podobało p. ober- 
policm ajstrow i i zaw iadom ił hrabinę, iż 
w tedy  dopiero będzie m ogła swój żal 
zam anifestow ać tym  sposobem, gdy on 
w yda ogólne pozw olenie na  ubieranie 
domów w czarne krepy  i sukna. Gdy 
zaś Lr, Stragonów, mimo zakazu pałac 
swój czarno p rzybrała , p. W ahl p o 
słał policyę i kazał rozpędzić ro b o tn i
ków a czarne zasłony pozdzierać i po
niszczyć.

Uwiadomiono o tern młodego cara, 
k tó ry  jednak, zajęty  przygotow aniam i 
pogrzebowemi w L iw adyi, n ie  objawił 
swej decyzyi w tej spraw ie.

Podczas pogrzebu w Petersburgu , 
policmajster, m e zadaw alając się śm ie
sznym  zakazem, aby m ieszkańcy w o- 
knaeh i na balkonach podczas pochodu 
nie pokazywali się, przyczepił się do 
przedstaw icieli zagranicznej prasy  i s ta 
wiając jej zaw ady oraz u trudniając 
przeglądaniem  ich depesz, jej zadanie, 
doprowadził do tego, źe sprawę za po
średnictw em  odnośnych poselstw przed 
m inistrem  G iersem  wytoczono.

Giers n ie  m a w ładzy ani prawa 
Wglądać w czynności prefekta policy i 
stolicy — uchylił się też od rozstrzy
gan ia  zajścia, ale złożył o niem raport 
oarowi.

I  o d z iw o ! p. Durnowo zakom uni
kować musiał gen. W ahlow i następujące 
rozporządzen ie:

„Oberpoiiom ajster gen. Wahl z mooy 
najwyższego rozkazu zostaje skazany 
na areszt trzydniow y w swem mie
szkaniu". Złośliw i u trzym ują , że p. 
m inister sprawiedliwości, sam  w w igi
lię ustąpienia, co się w Rosyi nazyw a 
p ó j ś c i e m  w d u r a k  i, posłał podwła
dnemu z własnej już  inicyatyw y owe 
dwie placówki drzed drzwi.

0 stosunkach stronnictw
w austr. IzMe posłów.

Obecnie 352 mandatów poselskich  
jest  obsadzonych, a 1 tylko wolny i to 
w rzeszowskim okr. wyborczym w Gali
cy!. U grupowanie się  stronnictw jes t  nas
tępujące :

Stronnictwa koalicyjne :
1- Zjednoczona niemiecka lewica 110 

członków: z tych 33 z Czech, 21 z Mo - 
rawii, 7 ze Śląska, 16 z niż. Austryi, 
7 z Wyższej, 2 ze Salzburga, 4 z Tyroiu,
1 z Voraribergu, 7 ze Styryi, 7 z Karyn 
tyi, 2 z Krainy i 3 z Bikowiny. Z prze
ważających tu niemieckich krajów ma 
tylko Karyntya większość uiemiecko-li 
beralnych posłów, natom iast posiadają

n. liberalni większość na Morawach i na 
Śląsku, właśnie gdzie niemiecka ludność 
jes t w m iejszości;

2. Konserwatyści posiadają 57 krze
seł w Radzie państwa, a z tych 18 z 
Czech (17 wielkich wł. dóbr i włościa
nin), 1 z Niższej Austryi, 10 z Wyższej, 
1 ze Salzburga, 8 z Tyrola, 7 ze Styryi, 
1 z Karyutyi, 6 z Krainy i 5 z Buko 
winy ;

3. Polskich posłów jest 57, z których 
1 ze Śląska, reszta z Ghlicyi, i jedno 
krzesło dotąd nie obsadzone.

Trzy wielkie koalicyjne stronnictwa, 
liczą tedy 224 posłów i między tymi 5 
ministrów. Stronnictwo Corouiniego, 
które także zal:eza się do koalicyi, ma 
13 członków i między tymi 4 z Mora- 
wii, 1 ze Śląska, 1 z Niższej Austryi, 6 
z Wybr,eża, 1 z Dalmacyi. Takie z 8 
członków złożone przedatawicielstwo Ru
sinów (7 z Galicyi i 1 z Bukowiny), n a 
leży wliczyć do stronnictw  rządowych, 
wyłączając może posła Romańczuka. Nas
tępnie teraz pewna liczba niezależnych 
(dzikich) barwy konserwatywnej, z któ
rych Lienbachera i Schidera do rządow- 
ców zaliczyć można, podczas gdy obaj 
konserwatyści z Vorarlberga i Zallinger 
z Tyrolu, więcej skłaniają się ku opozy
cji. Natomiast trzej niezależni niemiec
cy narodowcy ze Styryi (Morze, Krans i 
Foregger) głosują zawsze prawie z le 
wicą.

Można tedy ilość głosów, któremi 
rząd rozporządza, podać na 250.

Do o p o z y e y i  należą prócz wymie
nionej już trójcy z Vorarlbergu i Tyrolu, 
38 młodoczeehów (2 z Morawy, zeszta 
zaś z Czech), 2 staroczechów, 9 z Mo
rawy, 16 opozycyonistów z poł. Słowiań
szczyzny, z których część tworzy kroa- 
cko-słoweńskie koło, z tyoh 8 z Dalma
cyi, 2 z Krainy, 1 ze Styryi, 5 z Wy
brzeża, 1 Słowieniec niezależny z Goerz, 
10 niemieckich narodowców (3 z Czech, 
1 z Niższej Austryi, 5 ze Styryi, 1 z 
Karyutyi), 17 autisemitów (1 ze Szląska, 
reszta z Niższej Austryi) i 2 demokra
tów (Kronawetter i Pernerstorfer) z Niż 
szej Austryi, i nareszcie 5 Włochów 
z Tryestu. W ogóle tedy opczycya liczy 
103 głosów, niektórzy jednak tu wyliczeni 
posłowie opozycyjni, skłaniają się ku rzą
dowi ; szczególniej powiedzieć to -można 
o Tryestczykach , o pośle dr. Pattai i o 
kilku innych.

Z bieżącej chwili,
Lwów d. 26. listopada.

Z pola walki na dalekim azyatyckim 
wschodzie, nadeszła ze źródeł japoń
skich wiadomość o zdobyciu pierwszo
rzędnej nadmorskiej twierdzy chińskiej 
Port-A rtbur, o której wzięciu przez woj
ska Mikada tylokrotnie już niepewne 
krążyły wiesei. Tym razem zdaje się, że 
zdobyto ten klucz do Chin naprawdę, 
o ile wierzyć możua depeszom agencyi 
Reutera, zamieszczonym w Timesie, a 
także i doniesieniom z Shaughai, dono
szącym w jaki sposób Japończycy opa
nowali tę twierdzę d. 21. bm. Wedle 
tych doniesień, całe dotychczasowe krą
żenie floty przed twierdzą i ataki na nią 
wojsk lądowych, były tylko sprytną de- 
monstracyą, aby Chińczyków wywieźć 
w pole. Założone w porcie przez Chiń
czyków torpile, stały się niedawno po
wodem rozbicia jednego z ich pancer
ników, podczas gdy Japończycy ograni

czali się na puszczaniu torpil ruchomych 
i lekkiej z dział strzelaninie. Podczas 
tych potyczek flot na odległość, pode
szła ciehaczem kolumna wojsk japoń
skich z tyłu, od strony lądu, wdarła się 
do m iasta i głównej twierdzy. Prawdą 
jes t także, iż Japończycy, od początku 
oblężenia, mogli wszystkie przedsiębrać 
kroki dla napadu, bez żadnej przeszko
dy ze strony zdemoralizowanego nieprzy
jaciela.

Teraz chodzi już tylko o dotarcie do 
Pekingu, a w kołach gen. japońskiego 
sztabu są przekonani, że to tylko kwe- 
stya forsownych marszów i usunięcia n a
turalnych przeszkód na drodze, jak obej
ście gór, przeprawy przez rzeki, trzęsa
wiska itp. Ze strony Chin żadnego opofu 
seryo spodziewać się nie ma obawy.

Dziś tedy wojska Mikada dzierżą w 
swem posiadania całe wybrzeże a głó
wnie sławną strategicznie zatokę Petschi- 
l i ; flota zaś chińska jest ciągle jeszcze 
„ n i e  w i a d o m o  g d z i e ? "  Co do armij 
chińskich, o których się tak niedawno 
rozpisywano — te także Bóg wie, gdzie 
się znajdują. Załoga Port-Arthur, złożona 
z oddziałów m andżuryjskich, poszła za 
pewne w niewolę, a rozbitki różnych 
korpusów chińskich są bezwarunkowo 
jako głodne i niepłacone niebezpieczniej
sze dla spokojnej i pracowitej ludności 
państwa, niż dla wroga.

Dzienniki niemieckie głoszą, że s to 
sunki między A n g l i ą  a N i e m c a m i  
nie są już tak serdeczne jak  dawniej. 
Auglia nie może przeboleć zachowania 
się Niemiec w sprawie Kongo, ani też 
nieudania się interwencyi między Chi- 
uami i Japonią, którą Anglia propono
wała a Niemcy jakoby udaremniły. 
Dziennniki niemieckie oświadczają, iż 
raz przecie powinnaby Anglia zrozumieć, 
że Niemcy ńie dadzą się upośledzać, że 
swoich interesów w Kongo, w Samoa i 
w południowej Afryce tak samo jak An
glia próboWae będą; Niemcy żądają, aby 
także w sprawach kolonialnych na ró
wnej z innemi państwami stopie były 
traktowane. Dalej podnoszą te dzienni
ki, że ostatnim i czasy, mianowicie na 
polu kolonialnem, wytwarza się pewna 
wspólność interesów niemieckich i fran
cuskich; niemiło Niemcom, że się ta 
wspólność przeciw Anglii zwraca, ale 
one temu nie winne.

We francuskiej Izbie posłów toezy 
się od dni kilku rozprawa nad k r e d y 
t e m  m a d a g a s k a r s k i m .  Sprawo
zdanie komisyjue kończy się wnioskiem 
uchwalenia tego kredytu. Powtórzywszy 
wywody, jakie co do tej sprawy mini- 
n ister spraw zagranicznych złożył był 
w Izbie, oświadcza sprawozdanie, że o- 
becny stan rzeczy na Madagaskarze wy
maga użycia oręża, aby Howasów zmu
sić do szanowania traktatów; wyprawy 
tej wymagają godność i prawa Francyi 
na kresach Wschodu. Z oświadczeń, ja 
kie rząd złożył w komisyi, podnosi 
sprawozdanie tylko zapewnienie, że wy
prawa ta nie zakłóci systemu mobiliza- 
cyjnego armii i że ma być tylko prote
ktorat utw ierdzonym ; o anneksyi nie 
ma mowy. Wreszcie wnosi, aby w in te
resie wyprawy wolno było m inistrom  
wojny i marynarki, za następnem za
twierdzeniem parlamentu, wedle swego 
uznania, szafować kredytem żądanych 65 
mil. fr.

Wedle Delatóio wojska muszą już w 
marcu odpłynąć z Francyi i Algieryi, 
aby pierwszych dni kwietnia dopłynęły 
do portu Majnugi. W maju albo czerwcu 
wyruszy wyprawa w głąb wyspy. Naj-

Dobre wieści.
Lwów, d. 26. listopada.

W P etersburgu  odbyw ają się dziś 
zaślubiny młodego cara — ze względu 
na  świeżą żałobę w oarskiej rodzinie — 
bez głośnych obchodów weselnych, lecz 
ze ściąłem zachowaniem  tradyoyjnego 
cerem oniału. W ięc też wydobyto ze 
skarbców  wspaniałe kosztowności, — 
przeznaczone do ślubnych obchcdów 
oarów, po św iątyniach  rozm aitych wy
znań na całym  obszarze olbrzym iego 
p aństw a Rom anowych odbyw ają się 
galowe nabożeństw a n a  intencyę mło
dej pary  i zewsząd płyną dla niej ży 
czenia szczęścia.

W ieści, nie wiadomo o ile uzasad
nione, tw ierdzą, że dzień ten uroczysty 
w życiu cara m a być upam iętnionym  
aktem  am nestyi potityoznej i różnemi 
innem i łaskam i. Mówią także o s ta 
nowczym zam iarze cara odebrania g u 
bernatorom  straszliw ego ich praw a do 
t. zw. „zsyłki porządkiem  adm inistra
cy jnym " zupełnie dowolnie, bez docho
dzenia żadnego, li n a  podstaw ie po
wziętych przez ta jn ą  polioyę podejrzeń,

Oay te  dobre wieści spraw dzą się?
TTa, trudno dziś o tern orzec s ta 

nowczo. Lecz już niezadługo, ju tro  za 
pew ne będziem y znali treść m anifestu, 
jeżeli m anifest będzie.

I  gdyby pojaw ił się m anifest z tak  
m ądrem i i w spaniałom yślnem i postano
wieniam i, przyćm iłby on blaskiem  swo
im w szystką św ietność dworskiego ce
rem oniału  w eselnego! On bowiem pod
niósłby ten  ak t rodzinny  nowego cara 
do znaczenia epokowego w ypadku dzie
jow ego — pam iętnego nietylko d la R o
syi, ale w ypadku, który w rozwoju cy- 
wilizacyi powszechnej znalazłby nn ej- 
soe poozesne, gdyż otworzyłby ideom 
ludzkości i sprawiedliwości wstęp w 
g ran ice carskiej im peryi, rzuciłby szla- 
ohetny urok na oałe przyszłe panow a
nie M ikołaja II.

Jeżeli spraw dzą się pogłoski o p rzy
gotow yw anym  w Petersburgu m anife
ście, to  do modłów oficyalnych za zdro
wie i powodzenie carskiej pary, p rzy
łączą się także w estchnienia wdzięczno- 
śoi i  nadziei milionów nieszczęśliwych, 
pognębionych w rozległem państw ie 
M ikołaja II. teraźniejszym  systemem 
dzikim — systemem, k tó ry  łapownictwo, 
złodziejstwo publicznego dobra i zor
ganizow aną samowolę w yuzdaną chroni, 
a tw ardym  je s t i nieubłaganym  tylko 
dla ludzi, k tórzy  m ają pojęcie o idea- 
łaoh i nie chcą ich wyrzec się „po
ukaeuu.

Takich w łaśnie ludzi dotychczaso
wy rząd carski trak tu je  jak  najniebez- 
p ieozniejszych zbrodniarzy — wyjmuje 
ich z pod praw a, bezlitośnie wydaje 
ich na  łup zdzierców  i katów wyrafi
nowanych.

Oały św ia t obiegła wczoraj depesza 
telegrafiozna, że oar Mikołaj 11. b e z  
s t r a ż y  pokazał się na ulicy, że prze
szedł plac Anniozkowski, by odw iedzić 
narzeczoną swoją, a potem  razem  z 
n ią  wys*0dł znowu na ulicę, i w stąpił 
na Newskim Prospekcie do jednego ze 
sklepów rękawiczniczych. W iadomość 
ta , na pozór tak niezm iernie błaha, tak 
bezgranicznie (drobnostkowa, w yw arła 
jed n ak  w całym świecie politycznym  
potężne wrażenie. Obok niej niem al 
niespoetrzeżoną p rzeszła  w Europie

Z uac Sekwany.
Paryż d. 15. listopada.

(Demokratyim i p- Casimir-Perier. Niepopular- 
noi& prezydenta rzeezypospolitej niepopularnofć 
8*downietwa. Przewaga pojęć niwelaoyjoyoh i jej 
przyczyny. Absenteizin klaB wyższych. Przygoda 
księcia X. z panem  S. Antysemityzm Rotszyldo- 
wie. Jeszcze demokracya. Nowa książka Anatole 
France. „Le jardin d ’epicnre“. H yperprodukcya 

intelektualna. H Sienkiewicz).

Demokratyzuj przejada nas do szpiku 
kości, i P- Casimir-Perier, po którym 
spodziewać się było można, że położy 
tamę temu niwelacyjnemu kierunkowi, 
pierwszy padł jeg° °Aarą. Bo osławiona 
już dziś niepopularność teraźniejszego 
Prezydenta rzeezypospolitej nie zkądinąd 
bierce swój początek, Nie oo inuego ma 
mu do zarzucenia geniusz nasz gmino - 
władczy, jak  to, że jes t on „kim ś", po 
ztt dostojeństwom, którem podobało się 
nam odziać jego osobę, że nie możemy 
Powtajraać mn każdodziennie, sypiąc gar
ściami popiół na jego czoło, siedmiole
tnim m ajestatem  odziane. pulvis es et 
tn  pulverem reverteris... Jednak p. Casi
m ir-Perier odniósł tymi dniami znaczą
cy tryum f. sąd przysięgłych skazał na 
rok więzienia i pięć tysięcy franków 
grzywien redaktora dziennika Le Cham- 
bard  za obelgi przeciwko prezydentowi 
rzeezypospolitej drukiem ogłoszone. Na- 
prdżno p- Jaurós sam, nowy socyalisty- 
czny leader, upomniał się, choć nie 
adwokat, o przywilej bronienia przed

wiadomość o krw aw em  zw ycięztw ie 
Japończyków, k tóre oddało w ich po
siadanie fortecę P o rt Arthur, i d la od
wiecznego 400-milionowego cesarstw a 
chińskiego zw iastu je  nieobliczalne prze
wroty !

Co tam P o rt A rthur, co tam Chiny 
i Jap o n ia  1 To ważniejsze d la rozw oju 
cywilizacyi, iż car, w ładzca i samo- 
dzierzca państw a sięgającego od brze
gów W isły do W ładywostoku, od szczy
tów H im alaji do bieguna — pojawił 
się na ulicy bez straży , n ie  chce by ć 
więźniem!

Rzeczywiście, opiuia publiczna m a 
racyę, gdy tak gorąco zainteresow ała 
się tym  faktem  sym ptom atycznym . 
Skoro bowiem  m łody car objawia chęć 
ku tem u, ażeby nie potrzebow ał pro
wadzić tak  ponurego, tak  nieszczęśli
wego żyw ota, ja k  jego ojciec, ażeby 
nie potrzebował być więźniem w zło
tem  więzieniu swojem, ustaw icznym  
strachem  przed skrytobójczym i mśei- 
oielami torturow anym  — jeżeli chce 
używ ać w swojem państw ie tyle przy
najm niej swobody, ile m a je j gdzie 
indziej ostatni żebrak, to ten  zw rot za
pow iada wcale ważne rzeczy. Szef po- 
licyi dworskiej, jenerał Czerewin, bez 
którego pozwolenia zm arły car nie 
śm iał kroku zrobić, n iew ątp liw ie onie
m iał z przerażenia, gdy dow iedział 
się, że nowy car po prostu zdjął z koł
ka  kapelusz, i poszedł do m iasta ja k  
zw ykły  śm iertelnik. Oniem iał Czere- 
w iD , gdy poczuł że kończy się jego  
panow anie nad oareru, ale w raz z nim 
zadrzeli i różni inni potężni i s trasz li
wi dotąd w ielkorządzcy przed nowym 
kursem  w Rosyi, który zapowiadać się 
zdaje tak  swobodne zachowanie się 
m łodego cara.

Oar chce być swobodnym w swojem 
państw ie, chce być wolnym od eskorty 
i od szpiegów. Ażeby zaś sam mógł 
być wolnym, niech pozwoli odetchnąć 
swobodniej m ilionom  swoich podda 
nych — niech pozwoli, aby spraw dzi
ły  się wieśoi o jego dobrych zam iarach 
w eselnych,..

KORESPONDENCYE.
W arszaw a d 24. listopad.

Przed niedaw nem i czasy egzysto
wała jeszcze w W arszaw ie szkoła p ry 
w atna p. M. Był to zakład naukowy, 
do którego oddawano dzieci z zamo
żniejszych domów polskich. Zakład, 
jak  to łatwo zrozumieć, miał sporą 
liczbę uczniów i jak  mówią, rozwijał 
się znakomicie, będąc zarazem  jedynem  
źródłem utrzym ania swego kierow nika 
i jego rodziny. Być może, że w łaśnie 
z tego powodu zwrócił na się uwagę 
inspektora Iwanowa, k tóry  wezwał do 
siebie p. M. i zażądał od niego, aby 
przy ją ł na  nauczyciela kuzyna pana 
A puchtina, niejakiego K ulika Drago- 
mirow z pensyą 100 rubli m iesięcznie. 
T rudno było odmówić żądaniu pana 
Iw anowa, n ie chcąc się narazić na li 
czne sekatury i prześladowania. P. pro 
fesor K ulik D ragom irów brał tedy  po 
100 rubli m iesięcznie i trzeba mu to 
przyznać, że był na ty le sum iennym  
czy leniwym , iż nie szpiegował ani 
p. M. ani innych nauczycieli, ani ich 
też denuneyował, że mówią z dziećmi 
po polsku, a pokazyw ał się celem ndzie-

kratkami sympatycznego redaktora; i na- 
próżno skorzystał z okazyi dla naucze
nia się na pamięć takich np. komple
mentów, że synem lichwiarza będąc (s ic !)  
p. Casim ir-Perier żyje dalej z ojcow
skiego rzemiosła!

W ciągu tego samego miesiąca ten 
sam sąd przysięgłych uuiewinnił po Iwa- 
kroć dzienniki pociągane do odpowie
dzialności za obelgi przeciwko sądowni
ctwu I dem os  nasz, gdyby chciał, mógł
by i powinien dobyć ztąd dla siebie po
ważną naukę. Bo rezultat ten wykazuje 
jasno, że w dzisiejszym swoim składzie 
m agistratura nasza sądowa mniej popu
larną jest jeszcze od pana Casimir-Pe- 
riera, co znaczy wiele; a to jej upośle
dzenie ni zyjem innein dziełem nie może 
być historycznie uzuaue, jak właśnie 
demokratycznej , niwelacyjuej polityki 
naszej z ostatnich lat dwudziestu. Bo 
uje trzeba być blizkim Matuzalemowego 
wieku, aby pamiętać, że mieliśmy tu cał
kiem inne sądowuictwo, zamknięte w 
sob ie , stanowiące kastę niedostępną, 
dziedziczną prawie, oskarżone o zbytek du
my, ale nakazujące szacunek i — szanowa
ne. Rozbiliśmy tę kastę, otworzyliśmy sze
roko wrota do jej wnętrza napływowi 
„nowych warstw społecznych", 1 dziś 
rzeczy do tego przyszły, że patrząc na 
mojego konsjerża (który zresztą nosi o- 
goloną brodę i długie faworyty, i naśla
duje dość wiernie typ dawnego sądowe
go autoramentu), patrząc na tę brodę i 
na te faworyty, nie mogę być pewnym, 
czy ich nie zobaczę pojutrze pod gronos-

leuia lekcyi tylko raz  w miesiąca, to 
jest po pieniądze.

Po pewnym czasie ato li zaw iado
miono w łaściciela p en s ji u brzydkiej 
h isto ry i z niedaw nej przeszłośoi p. pro
fesora K ulika Dragom irowa. Oto, gdy 
tenże był pom ocnikiem  sekretarza b i
blioteki uniw ersyteckiej, jed en  z  a n 
tyk  waryuszy przestrzeżony przez kogoś, 
kto  zobaczył u niego „Psałterz królo
wej Jad w ig i11 kupiony od nieznajom ego 
za 14 rubli, dał znać na policyę, że 
przez nieuw agę książkę tę  naby ł od 
osoby niewiadom ego mu nazw iska. Po- 
licya z b a d a ła , że jes t to własność 
B iblioteki uniw ersyteckiej — poczem 
wytoczono śledztw o wszystkim  Po
lakom zajętym  w bibliotece, pomijając 
naturaln ie tylko R osyanina p. K ulika 
Dragom irow . G dy w iny niczyjej stw ier
dzić nie zdołano, urzędnicy biblioteki 
zażądali, aby jeszcze śledztwo rozsze
rzono na K ulika D ragom irow a i skon
frontow ano go z personalem  antykw ar- 
ni. Początkowo nie chciano się na  to 
zgodzić pod pozorem, źe to polska in- 
tryga, gdy jednak  skutkiem  nalegań 
dopuszczono do konfrontaoyi, personal 
an tykw am i wraz z je j właścicielem po
zna ł w K uliku tego, k tóry  „Psałterz* 
sprzedał. Nie mogąc ju ż  zdemaskowa
nego złodzieja bronie, skazano go na 
ośm miesięcy aresztu. Po odsiedzeniu 
tej kary  prosto z cytadeli, polecił go 
p. Iwanow na nauczyciela panu M. 
Gdy p. M. dowiedział się o przeszłości 
p, K ulika Dragomirowa, udał się na
tychm iast do Iw anow a i zawiadomił 
go, że złodzieja nie może trzym ać w 
zakładzie i jeśli m a być już koniecznie 
Rosyanin, to niech p. Iwanow poleci 
innego. P. Iwanow nie podzielał jednak 
zdania p . M. i tw ierdził stanowczo, że 
jeśli p. Sonin, który za pobicie swej 
io n y  siedział w w ięzieniu trzy mie-ćą- 
ce, może być do dziś dnia profesorem 
uniw ersytetu, to i K ulik  Dragom irow 
może być w zakładzie nauczycielem, 
mimo, że tam  jak iś „Psałterz" ukradł. 
G dy p. M. oparł się przy  swem  żąda
niu, przyjechał na  d ru g i dz eń p. Iw a
now n a  rew izyę zakładn i  za wrzekc 
me nieprzestrzeganie przepisów, zakład 
natychm iast zam knięto a dzieci uwia
domiono, żeby więcej n a  w ykłady nie 
przychodziły. N ie pomogły żadne re- 
kursy i pensyonat pana M. przestał 
istnieć.

Lwów d. 26. listopada.
Z P e te rsb u rg a  podają isto tn ie  za 

dziw iającą nowinę, k tó ra jeże li p raw 
dziw a, doda pewnego św iatła na uspo
sobienie m łodego cara. W skazuje ona, 
źe n iebrak  m u energii i źe nadużyć 
podrzędnych pyszałków  czynow niczych 
cierpieć nie będzie. Głośną w stolicy 
osobistością je s t  je j oberpolicm ajster, 
gen. lejt. Wahl, K urlandczyk zm oskw i- 
cony, k tó ry  jednak nie zapom niał h a 
seł ze swej ściślejszej ojczyzny: pięść 
przed prawem.

Człow iek to był za życia A leksan
dra III. w szechpotężny, tak  ja k  zre 
sz tą  wszyscy policyanci w Rosyi — 
spokój tysięcy rodzin  trzym ał w swym 
ręku  i n ab ija ł też worek, który mu 
trzy  czw arte ludności chętn ie pod 
wpływem trw ogi napełniało. Od w y ro 
ków p. von W ahla, tak  jak  w W arszaw ie

tajową czapką jakiegoś prokuratora czyli 
jeneralnego adwokata trzeciej rzeczypos- 
politej. Mamy takie sądownictwo, o ja 
kiem marzył (za szkolnych, żakowskich 
czasów) nieboszczyk Gambetta ; ale też, 
kiedyśmy zobaczyli tych panów w peł
nym komplecie pod ich tradycyjnemu 
godłami, w purpurę i gronostaje odzia
nych, za trum ną biednego Carnota, mi
mo całego żałobnego i uroczystego nus- 
stroju tej chwili, śmiech pusty nas por 
wał ua ulicy, nie nas, jakichś tam wy
brednych arystokratów, ale nas wszyst
kich z ulicy, cały poczciwy i nie głupi 
w gruncie rzeczy ludek paryzki.

Gambetta uie żyje, a żył dość długo, 
aby przed śmiercią poznać, jak  dalece 
zmylił drogę; ale jest jedna żyjąca i stała 
przyczyna, która utrwala fatalny ów, 
przez wielkiego nieboszczyka zainieyowa- 
ny kierunek, a tę przyczyuę stanowi spe- 
eyalny „absenteizra" klas wyższych w 
łonie rzeezypospolitej. Są one niby po
między nami, ale jak gdyby ich nie było; 
bo ulegając pobudkom, na dnie których 
były może kiedyś poszanowania godne 
skrupuły i wstręty, ale niema już dziś 
nic prócz zakorzenionego lenistwa i wy
tworzonej przez nie apatyi, usuwają się 
one syatematyczuie od wszelkiego udzia
łu w życiu publicznem, po za armią lub 
polityką. Młody człowiek, należący do 
arystokracyi, wstępuje dziś jeszcze do 
wojska, zwłaszcza jeżeli nie posiada ma
jątku ; najpospoliciej zaś, przesłużywszy 
do stopnia porucznika lub kapitana, znaj
duje majątek przez małżeństwo z boga

tą plebejuszką, lub sukcesyę i opuszcza 
służbę. Osiada wtedy na wsi i ubiega 
się o m andat poselski ; jeżeli zaś nie po
trafił zjednać sobie sympatyi wyborców, 
co trafia się coraz częściej, karyera jego 
jest skończoną. Siedzi na wsi i nic nie 
robi, bo nawet nie gospodaruje. Rzecz 
to fermjerów, którzy bogacą się jego ko
sztem (nawet dzisiaj) i wydają swoje 
córki, obdarzone milionowem wianem, za 
takich jak on arystokratów. Poluje, a 
kiedy polowanie zamknięte, przyjeżdża 
do miasta i gra w karty, albo rozwala 
się na kanapach w klubie, ziewając i po
wtarzając : „B  rfy  a rien a faire sous 
cette sule Republiąue/ “ Co znaczy, żc 
dla takich jak on ludzi niema miejsca 
w kadrach służby krajowej pod rządami 
rzeezypospolitej; a jest to fałsz absolu
tny, zwłaszcza w dzisiejszym składzie 
rzeczy. Świeżo p. Dupuy, minister spraw 
wewnętrznych, przyjął do swojego gabi
netu w charakterze sekretarza, młodego 
hrabiego de Morville z arystokratycznej 
i majętnej rodziny, który, oryginałem 
będąc, jak mówią chętnie jego klubowi 
koledzy, zapragnął „coś robić.* Ten ory
ginał jest, niestety, wyjątkiem rzadkim.

Zadaniem pana Periera mogło i po
winno być rozprzestrzenienie własnej 
inicyatywy, w kierunku przeciwnym, i 
własnego przykładu; zwerbowanie pod 
sztandar przez siebie wywieszony pożą
danego zastępu ludzi pracowitych jeżeli 
już nie z łona najstarszej rodowej ary
stokracji , zanadto może przenikniętej 
wiekową atrofią sił organicznych to

z łona tej świeższej arystokracyi, która 
jego samego wysunęła na czoło. Są 
w tej właśnie warstwie społecznej ży
wioły wcale podatne, zasobne i jędrne. 
Byłem świadkiem, temi dniami, następu
jącego drobnego, ale charakterystycznego 
familijnego dramatu. Rodzice młodego 
księcia X., który, odbywszy obowiązkowe 
lata służby wojskowej, przywdział napo- 
wrót strój cywilny, i szuka stanowiska 
— w biurach matrymonialnych agentów 
(Agences d  s manuges), umyślili ożenić 
syna z córką pana S***) jednego z trzech 
najbogatszych tutejszych fabrykantów cu
kru. P. S*** wydaje rocznie 500.000 (sic!  
pięćkroć sto tysięcy) fr. na odrestauro
wanie i upiększenie nabytego przez się, 
w okolicach Paryża, zamku historyczne
go. Ztąd pretekst do odwiedzin, które 
ułatwiouemi zostały przez usłużnego po
średnika. P. S*** otworzył uprzejmie za
mek nieproszonym gościom ; ale w dniu 
wyznaczonym wyjechał sam do Paryża, 
z całą swoją rodziną; usłużnemu zaś 
pośrednikowi dał wiedzieć, że kupuje 
mączkę cukrową, ale koron książęcych 
kupcem nie j e s t ; że zresztą, poświęcając 
ogromne dochody swoje na cele artysty
czne lub dobroczynne, żyje sam bardzo 
skrom nie, i dlatego przeznacza córce 
skromny także i dla odzłocenia okaza
łego herbu niewystarczający posag; że 
wreszcie, ponieważ syn jego będzie się 
nazywał panem S***, tak jak  on sam, 
bez żadnego tytułu i bez żadnej party- 
kuły, życzeniem jego jest, aby jego cór
ka obeszła się także bez tych nadetato-

wych przydatków. A co, łaskawy czytel
niku, czy nie bierze cię ochota, chociaż
byś karmazynem był z dziada i pradzia
da, uściskać tego pana S*** i powiedzieć 
m u : S***, czy nie S***, chociaż i bez 
partykuły, szlachcicem jesteś ua twojej 
cukrowniczej zagrodzie , równym woje
wodzie 1

W tych dniach wytoczoną będzie 
przed sądem sprawa, antysemityczuej a- 
gitacyi materyału dostarczająca: proces 
przeciwko zarządowi kolei północnej, po
wołanemu do odpowiedzialności za pa
miętną katastrofę w Apilly. Zarząd ko
lei północnej, to Rotszyldowie; a Dru- 
mont znalazł przepowiednię tego, co się 
stało w Apilly, wydrukowaną p rze d  dw u  
deiestu laty  — w słowniku encyklope
dycznym Larousse’a! Tak jest, w arty
kule, dotyczącym przypadków na kole
jach żelaznych, Larousse wskazuje tę 
nieszczęśliwą stacyę, jako przedstaw iają
cą osobliwe niebezpieczeństwo, ze wzglę
du na niedostateczność obsługi. Niestety! 
gdyby zamiast awanturować siebie i swo
ich czytelników na drodze, która nigdzie 
nie prowadzi, i zamiast zadawalniać się 
rolą bezcelowego warchoła, Drumont 
chciał poświęcić swój rzeczywisty talent 
poważniejszemu badaniu zagadnień spo
łecznych, nie trudno byłoby mu o wy
nalezienie w tym przypadku prawdziwe
go winowajcy. A dm inistracja kolei tu
tejszych jest wadliwą, niedostatków peł
ną i uchybień, dlatego, że adm inistra
c ja  ta  ugina się pod ciężarem obowiąz
ków narzucanych sobie — w imię "tej
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większy będzie kłopot z dostawą pro
wiantu dla armii w miarę jej pochodu. 
W ziętą będzie kołowa kolej żelazna, k tó
rą można przenosić.

Powszechną uwagę, nietylko w Buł
garyi, zwraca artykuł wychodzącego w 
Filipopolu organu unionistów bułgarskich, 
Plowdiwa o stosunkach B u ł g a r y i  d o  
R o s y  i. Za rządów Stambułowa organ 
ten Weliczkowa (dziś m inistra robót pu
blicznych) Madżarowa i Bobczewa był 
jedynem pismem, które śmiało występy- 
wać w duchu rusofilskim. Dzisiaj Plowdiw  
pisze: „Nie rozumiemy, z jakim i to
warunkami mogłoby być łączone poje
dnanie z Rosyą. Mówić o warunkach, 
jest obrazą tak dla Bułgaryi jak i Ro- 
ayi. Rosya ubliżałaby swojej godności i 
stanowisku swemu mocarstwowego i sło
wiańskiego państwa, gdyby staw iała wa
runki co do utrzymywania przyjaźuych 
stosunków z Bułgaryą. Niepodobna wca
le przypuszczać, iżby Rosya stawiała 
warunki, niezgodne z niezawisłością 
Bułgaryi. Naród, któryby na nie się go
dził, straciłby prawo do przyjaźni in 
nych narodów, i Rosya sama nie ceni
łaby przyjaźni takiego narodu. Najdroż
szym każdego narodu skarbem jest nie
podległość, i gdyby się Bułgarzy poni
żyli do frymarczenia swoją niepodległo
ścią, okazaliby się niegodnymi ofiar, ja 
kie Rosya dla ich wyswobodzenia, łoży
ła.® Dalej podnosi Plowdiw  wobec gło
sów rozmaitych pism rosyjskich, że ore 
srodze okpiwają opinię publiczną Rosyi, 
jeżeli pod wpływem pewnych szarlata
nów politycznych w nią wmawiają, że 
pojednanie pod upokarzającemi dla Buł
garyi warunkami jes t możliwe.

Handel niewolnikami
na niemieckim statku.

W  czasopiśmie N . deutsche R und
schau dr. med. K arol R . H  e n  n  i k e 
opowiadając swoje przygody jako lekarz 
n a  m ałym  1580 ton objętości parowcu, 
przedstaw ia dowody, że ham burska fir
m a prowadziła istotnie handel ciałem 
ludzkiem na rachunek państw a Kongo 
i używała niemieckiego okrętu do prze
wozu niewolników n a  m iejsce zam ów ie
nia. Statek, nazw iskiem  „Profesor 
W oerm ann“ w ypłynął 6 października 
1891 z H am burga i przewi jzł podczas 
swej podróży pew ną liczbę czarnego 
żywego towaru z W ydah do Kongo.

Oto co dr. H ennike donosi m niej 
więcej w tej spraw ie:

„Nim udałem  się n a  statek , zosta
łem wezwany do biura w spom nianej fir
m y w H am burgu W . et B ., aby o trzy 
mać ustne jeszoze, poufne zlecenia. 
P rzyjął m ię spólnik firm y p. B. p ro
sił, abym  r o b o t n i k ó w  k tórych  k a 
p itan  statku m a w sw e podróży za
brać i przewieźć do M ahadi (Kongo) 
starannie pierw ej obejrzał i zbadał, n a 
turaln ie  n ie tak  ściśle znów, jak  dla 
ubezpieczeń n a  żyoie, ale zawsze, abym  
przyjął tylko zdrow ych zupełnie i zdat
nych do pracy, resztę zaś odrzucił bez
warunkowo. Należało wieźć dobry tylko 
m a t e r y a ł  do pracy. Należało też 
w drodze pilnie strzedz tych  r o b o t n i 
k ó w  od zakaźnych chorób, dawać ba
czenie, aby k tó ry  nie rzucił się z po
m ostu do m orza (sio) itd. za co w szy
stko miałem otrzym ać prócz umówio
nego wynagrodzenia, 1000 m arek g ra  
tynkaeyi, w razie jeżeli cały pakunek 
dojdzie szczęśliwie n a  miejsce. Co do 
miejsca oględzin, ilości ty ch  robotni- 

* P' nie wspominał, a ja
też nie badałem go mni m c ą c , że cho
dzi o emigrantów lub też zamówionych 
do Kongo w H am burgu pracowników. 
Na statku dopiero płynąc dowiedziałem 
się, że liczba robotników 500—600 w y
niesie i że ich weźmiemy pod pokład... 
w  drodze.

Jakież tedy było moje zdziwienie, 
8  *  P o b y w s z y  do W ydah w Daho- 
meju, który jeszcze nie był podówczas 
przez Francuzów zagarr;ę‘y, zastałem  
nad brzegiem  morza rcdzaj zagrody, 
której trzy boki stanowiły plecionką 
z sobą połączone palmy, stare  połam a
ne maszty, żerdzie, koły tam arydowe 
itd. a trzeoie otwarte wybrzeże.

„W śród niew ysłow ionego niechluj
stw a, s ta ry ch  łachm anów , derek, liści, 
gałęzi, roiło się około 280 ludzkich 
istot i to na  p rzestrzen i 25 m. zaledwie 
wzdłuż i 6 m. szerokiej tylko. W ięcej 
tych biedaków spędzić nie można było, 
gdyż w ielka v. tedy śm iertelność pano
wała w k ra ju  a stolica Abomey po
chłaniała także krw awe ofiary obrzę
dowe.

„P ierw szy  raz przeniesiony z cyw i
lizow anych krajów w te  dzikie prze
strzenie, nie mogłem n a  razie pojąć, 
coby to znaczyć m ia ło ; dopiero gdy 
wszedłem  do na pół ciemnej zagrody, 
straszna rzeczywistość przed; taw iła mi 
się w całej swej ohydzie. 200 mężczyzn 
i 80 kobiet m urzyńskich w znacznej 
części zupełnie nagich klęczało i leżało 
strwożone, skulone, z w argam i obrzę- 
kłem i z pragnienia, z oczami zabiegłe- 
mi krw ią i ropą. Nareszcie szczegół, 
którego w pierw szej chwili n ie zauwa
żyłem  w c a le : ci nieszczęśliw i byli po
kuci i to z niesłychanem  w yrachow a
niem  okrucieństw a. W szyscy mieli na 
szyjach żelazne obręcze z zawiasą pod 
brodą, zakończone oczkam i z tyłu, przez 
k tó re przechodził podługowaty duży 
pierścień m etalowy. Przez tak ie  p ier
ścienie (si edm do trzydziestu  na raz) 
przewleczono łańcuch , tworząc tym  
sposobem l u d z k ą  s f o r ę ,  posłuszną 
najlżejszem u szarpnięciu końca łańcu
cha. Dwie kobiety, dla których w dać 
łańcuchów nie starczyło, m iały u szyi 
powrozy grube, z ty łu  tym że sposobem 
zawęzlone.

Poniew aż oburzony odmówiłem oglę
dzin tak pokutych ofiar, kap itan  kazał 
w yciągnąć z pierścieni łańcuchy, co 
też ze zw ierzęcą bru talnością nareszcie 
uczyniono.

„U znanym  przezomn-B za zdatnych 
do pracy i zdrowych, dano po trosze 
łachm anów i drukow ane k a rtk i jakieś 
(zapewne kontrakt) i no dwudziestu 
wpychano do łodzi i  n a  statek.

„Tam dopiero okazało się, że ci bie
dacy cztery dni czekając na na z okręt 
byli zosuawieni bez pożyw ienia; aie- 
k tóre tylko kobiety, z których połowa 
była dziewcząt od dzies, jciu do piętna
stu  lat, m iały  w swych łachmach u k ry 
te  ziarnka palmowe, które gryzły z gło
du. A żadne pióro nie opisze znęcam* 
się i nikczem nych nadużyć strażników 
nad  tem i dziećmi. W ielu jeńców miało 
blizny na piersiach i na plecach, od 
razów kańczugiem  zapewne.

„Pożyw ienie na okręcie „Profesor 
Woermann® składało s’ę z gotowanego 
ryżu  bez okrasy i ze szczypty soli na 
osobę. Pożywienie to w niedostatecznej 
ilości rozdzielano, a niewolników, nie 
pod pomostem, gdzie pełno było tow a
rów, lecz wprost na  pokładzie pod pro
m ieniam i palącego słońca, w jeden kąt 
zepchnięto. P rzy  karm ieniu, dla zapro
w adzenia ładu m iędzy zgłodniałym i, 
zawsze batogi ze skóry hippopotam a 
b y ły  w użyciu i zawsze, naturalnie, 
płynęła krew.

„Ofiary te  nikczemnej chciwości 
ham burskiej firmy zostały w B o r n a  
kantorow i zamówień za pokwitowaniem  
doręczone.

W podróży pow rotnej dowiedziałem  
się cd kapitauu  sta tku , że ham burska 
firma Nch. B. kupow ała niew olników  
od Behanzina, ostatn iego  niezależnego 
króla Dahomeyu po 4 funty  szterlingów  
za głowę, że Tow arzystw o żeglugi Pra
ło po 10 szy lingów  za przew óz od sz tu 
k i i nareszcie, że je j państw o Kongo 
płaci po 12 f. szt. za m ąźczyz ę a po 
16 za kobietę lub dziewczynę®.

N . Deutsche Rundschau za p 'w a 
żnem je s t  pism em  a dr. H enm cke dość 
znany także, aby w pow yższym  a r ty 
kule m ożna było dopatryw ać bla^i ga- 
zeciarskiej lub  złej woli podróżu jące
go lekarza. Jeże li tedy i akta p rz y to 
czone są rzeczyw iste , to  gdz oż to o- 
sław ionę p izysłow ie „są sędziowie w 
w Berlinie® i czem u w łaśnie kam eruń- 
scy krzew iciele niem ieckiej cywili zaoyi 
w Afryce na takie, oburzająo* godność 
ludzką puszczają się przedsiębiorstw a. 
Czyżby i tu  jeszcze szukać należało 
bis." arkow skiej pięknej m ak sy u y : „pięść 
przed prawem?®

samej zawsze demokratycznej idei. Na 
sto Kilometrów, eksploatowanych przez 
wszystkie kompanie, jest może pięćdzie-1 
siąt produkcyjnych; reszta nie przynosi i 
nic, kosztuje drugo, a służy tylko do \ 
zaspokojenia lokalnych gmiuowłaiic/.ych ■ 
zachcianek i ambicyjeir Pan każe, sługa 
mnsi; adm inistracye kolejowe, pod groź
bą cofnięcia koncesyj, b idu ją tysiące k:- 
lometrów dróg, którym brakuje pasaże
rów i towarów i ratują się od ruiny 
oszczędnościami, zastawiając emi w Apil- 
ly jednego urzędnika dla obsłużenia ca
łej stacyi, i kilkanaście osób pada ofiarą 
w krwawem starciu pociągów: demos 
fecit !

W ruchu literacko-artystycznym za
stój. Anatole France jeden obdarzył nas 
nowym utw orem : „Le ja rd in  d’ćpicureu. 
Ale książka ta, zakrawająca na podrę
cznik filozoficzny, nie należy do najpo
czytniejszych dla ogółu. Anatole France 
nie pisze zresztą nigdy dla ogółu. Ogół 
me lubi ironii. Ogół nie lubi także, aby 
z mego żartowano, chociażby piszący 
zdawał się jednocześnie żartować i z 
siebie, — jak to czyni chętnie Ana
tole France. Niemniej przeto sympa
tycznym poniekąd, dla szczupłego grona 
czytelników jest rodzaj umysłu i cha
rakter sam tego pisarza, który odosobnić 
się właśnie potrafił tak dafece od ota
czającej go umysłowej atmosfery, i pod
czas gdy Zola dowja się jednocześnie do 
drzwi akademii w Paryżu i do drzwi 
Watykanu w Rzymie, podczas gdy boska 
” *ra urządza plebiscyt najpopularniej
szych pisarzy, dla rozstrzygnięcia kwe- 
8 .y1* czy należy obdarzyć ją krzyżem lę
gu honorowej, — patrząc na to wszyst- 
*o, filozofuje sobie spokojnie w swoim

kącie i roztrząsa poważnie pytanie czy 
starzy Germanowie dobrze robili uśmier
cając niedołężnych starców. Niedołężni 
starców.o zawale li drogę starym Germa
nom. My zaś — dodaje pan France — 
nietylko pielęgnujemy starców, ale two
rzymy akademie, które gorzej jeszcze za
walają drogę naturalnej ewolucyi pojęć...

Słyszałem wczoraj utalentowanego pi
sarza (nie pana Barrśs), odzywającego 
się z tem paradoksaluem zduuiem, że, 
nie mamy książek, dlatego, ze ich mamy 
za wiele. Paradoks może to pozorny 
tylko. F J

Hyperprodnkcjia księgarskiego mate- 
ryału zniechęca być może publiczność 
do wyboru, i niemożliwym czyni wybór 
dla samych wydawców. Jak rozpoznać 
się w tej powodzi ? Rezultat to zaś zno
wu ogólnej hyperprodukcyi intelektualnej, 
która zresztą może być tyko złem cza- 
sowem. Zawiele posiadamy obecnie ludzi 
umiejących pisać a raczej ludzi, którzy, 
dlatego, że pisać umieją, nabywają prze
konania, że już nic innego robić nie 
mogą, lub nie powinni. ̂  Potrzeba zape
wne czasu dla wyrobienia w masach spo
łecznych pojęcia, że czytać i pisać umie
jąc, można, a naw et trzeba czasem zada- 
walniać się szyciem but' w, .

W naszem kółku polskiem cicho. — 
Henryk Sienkiewicz bawi tu ta j, £-3 nie 
udziela się nikomu. Mieszka u przy
jaciela swojego, Abakanowicza, i zape
wne pisze. Ach, gdyby tylko tacy pi
sali 1

K raj.

Korespondencye z kraju.
C zerniow ce d. 25. listopada.
(Audiatur et altera pars.)

Ostatni list waszego korespondenta, 
wywołał niezrozumiała zupełnie indy- 
gnacyę tutejszej Gazety Polskiej i taką 
lawinę gromów na biedną głowę autora, 
że niepodobna artykułu tejże Gazety bez 
odpowiedzi pozostawić. Gazeta Polska 
twierdzi: że autor niezaa kardynalnych 
podstaw bytu, i politycznych stosunków 
naszego polskiego żywiołu.® Otóż kore
spondent wasz pisząc o zastoju w poli- 
tycznem życiu tutejszej Polonii, nie czy
nił tego bez świadomości. Niezaprzeczo
ną przecież jest rzeczą, że tutejsze „Ko
ło polskie* od połowy roku 1893 do koń
ca października 1894 tj. do czasu wybo
ru posła do Rady państwa, nie odbyło 
ani jednego posiedzenia wydziału, nie 
mówiąc już o fakcie, że zwyczajne wal
ne zgromadzenie za r. 1893 do tej pory 
tj. go końca r. 1894 nie miało miejsca. 
Towarzystwo Szkoły ludowej oprócz je 
dnego posiedzenia wydziału w miesiącu 
czerwcu br., na którem uchwalono ze 
brać składkę na cele wycieczki dziatwy 
polskiej na wystawę krajową do Lwowa 
i zakupno rogatywek dla tychże dzieci, 
nie daje również znaku życia. A czyż 
np. towarzystwo Szkoły ludowej*, wobec 
faktu, że nauka języka polskiego n  ża 
dnej szkole publicznej wykładaną nie 
jest, nie powinno się zająć urządzeniem 
takich wykładów dla dziatwy polski >j w 
lokalu Czytelni polskiej ? Czyż „Koło 
polskie® nie mogło postarać się oto, aby 
przy niedawnej uroczystości gimnazyal- 
nej — i J§zyk polski znalazł należne so
bie na podstawie statystycznych danych 
ilości uczniów polskich, miejsce? Wszak
że dawniej — kiedy „Koła polskiego® w 
Czerniowcach jeszcze nie było — nie 
ignorowano tak języka polskiego przy 
podobnych uroczystościach, a zapobiec 
temu było łatwo, gdyż program uroczy
ści był dość wcześnie ogłoszony.

Co do politycznych stosunków nasze
go żywiołu, to poznać je chyba nie tak 
trudno znowu, - -  a jak one są ciężkie 
istotnie, dowodzi fakt nieulegający chy
ba zaprzeczeniu, że poseł polski do Ra
dy państwa i sejmu krajowego — poro
zumiewać się musi z rwcimi wyborcami 
w języku niemieckim. Otóż jeżeli sto
sunki te są tuk trudne istotnie, to aż 
nadto jasną jest potrzeba działania dla 
polepszenia ich, ale jeżeli się dla popra
wy ich mc, albo tak jak nic nie robi, to 
nie można „pracę zamykać w raurach 
naszych stowarzyszeń® — bo w murach 
tych jest ona tak szczelnie zamkniętą — 
że wcale rezultaty wyjść na jaw  nie 
mogą.

Fakta te mówią same za siebie, a o- 
koliczność, ze wydział Sokoła urządził 
kilka wieczorów z tańcami na cel bodo
wy domu, nie może być poczytywaną za 
działalność narodową i polityczną. Po
równanie stosunków lwowskich i czer- 
niowieckich, stanowe :o nie udało się 
szan. autorowi artykułu p. t. „Próba®,— 
nie potrzeba bowiem być wielkim poli- 
tyliem , any zrozumieć, że Lwów, miasto 
na wskióś polskie, nie potrzebuje tego 
rodzaju pracy narodowej, i w tych kie
runkach, w jakich potrzebuje jej Polonia 
czerniowiecka. D aruje także szan. autor 
artykułu Gaz. poi., że i na argumenta- 
cyę jego, dotyczącą tajemnicy w sprawie 
wyborów do Rady miejskiej, którą ogła
szając, mieliśmy rzekomo wielką krzyw
dę sprawie narodowej wyrządzić, zgo
dzić się nie możemy. Sprawy publiczne 
nie wymagają koniecznie i zawsze takich 
tajemnic, i piw inny być na zgromadze
niach wyborców publicznie traktowane, a 
nie być przedmiotem „poufnych narad 
przedstawicieli stronnictw.® Tu na g ru n 
cie czerniowieckim mówić o tajemnicy -  
jest więcej niż śmiesznością. Ci, którzy 
potrzebują się tu czego dowiedzieć, do
wiedzą się o tem bezpośrednio, choćby 
stokroć tajemnica była uchwalaną i wca
le na Guzct§ w tym kierunku nie re 
flektują. Mniejsza atolł o to , gdzie je 
dnak są te „rezultaty poufnych ńarad 
przedstawicieli obozów ?“ Wszakżeż nie 
zdołano przeprowadzić przy ostatnich wy
borach do Rady gminnej kandydatury 
wiceprezesa „Czytelni polskie'" radcy 
Czarneckiego — a wybo.u nadinżyniera 
Negrusza nie możemy uważać za sukces 
„mężów zaufania® gdyż kandydata tego 
stawiały wszystkie obozy.

Pisząc ogólnikowo o zastoju w życiu 
Polakówt utejszych, niespodziewaliśmy się 
aż protestu postawionego w imieniu wszy 
stkich tutejszych stowarzyszeń polskich, 
a niespodziewaliśmy s !ę go tem więcej, 
że ani Czytelnia polska, ani też Sokół 
spełniając sumiennie swoje zadania nie 
mogły czuć się słowami naszemi dotknię
tym,. Jedynie Koło polskie i towarzy
stwo Szkoły ludowej, spoczywające od 
dłuższego czasu w błogiej bezczynności, 
chc.eliśmy dyskretnie słowami naszemi 
obudzić. («w)

KRONIKA.
Lwów  dnia 26. listopada.

Obywatelstwo honorowe nadały mia 
sta Krosno i Podgórze ks:ę ci u-Adamowi Sa- 
pieże

Miasto Podgórz nadało również obywa 
telstwo honorowe namiestnikowi hr. Bade 
niema.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent kra
jowej dyrekoyi skarbu dr. Witołd Korytowski 
powrócił do Lwowa.

Mianowania. Sędziowie powiatowi Fo- 
lnsiewicz w Dobromilu, Bojomir Żarski w 
Jarosławiu i Stanisław Tempie w Droho
byczu otrzymali tytuł i charakter radców 
sądowy sh.

Starszy inżynier w Krakowie Józef Sare 
otrzymał tytuł i charakter radcy namie 
stnictwa.

Zarządca lasów i domen we Lwowie Ka
zimierz Aoht zamianowany został lustrato
rem lasów.

Slab. Dnia 17. bm. pobłogosławił w 
kołomyjskim kościeie parafialnym ks. Jakób 
Moszoro związek małżeński panny Anny Ze- 
rygiewiczównej z dr. Stanisławem Ossoliń
skim, koncepistą skarbu.

Delegatem gal. tow. kredytowego 
ziemskiego z powiatu trembowelskiego wy
branym został jednogłośnie Jerzy hr. Dunin 
Borkowski, zaś zastępcą Adam Mysłakowski.

Delegatem Tow. kred. ziem. okręgu tar
nopolskiego wybrany w. Aleksander Sozań- 
eki z Grat owca, zastępcą W. Ryszard J a 
nicki z Berezowicy wielkiej.

Wydzierżawienie kraj. opłat kon 
snmcyjnych. Wydział krajowy wydzierża
wił w ^alszym ciągu prawo poboru krajo
wych opłat konsumcyjnych w powiatach 
politycznych : Grybów, Ropczyce, Chrzanów, 
Złoczów, tudzież w powiatach sądowych: 
Pruchnik, Sieniawa, Stanisławów, Lisko, 
Lutowiska.

Willa św. Katarzyny — zapowiedź 
tańca i karnawału — poruszyła w sobotę 
miasto całe; tańczono po wszystkich niemal 
salach balowych, jakie tylko Lwów posiada, 
bawiono się zapamiętale. Wesoło i gwarno 
więc było w sobotę w sali kasynowej, na 
Strzelnicy, w Frolisinie, w sali „Gwiazdy" 
i wielu domach prywatnych, gdzie są Emi
lie i Katarzyny...

W k a s y n i e  m i e j s k i e m  już o 
godz. 8 wieczorem sala była szczelnie za
pełniona liczną rzeszą nadobnych tancerek i 
dzielnych tancerzy. Gdy około godz. 11 
przyszła kolej na pierwszego adryła, oka
zała się wielka sala kasynowa jeszcze za 
szczupłą i pewna ilość par musiała szukać 
terenu do tańca w małej salce. Razem sta
nęło 96 par. Tańcami kierowali: p. Hołyń- 
ski i bracia pp, Kamieńscy.

Na S t r z e l n i c y  zebrało się miesz
czaństwo lwowskie, a gościnne prawdziwie 
po staropolsku, otworzyło jak zawsze swoje 
sale dla wszystkich biorących serdeczniej
szy udział w życiu miasta. Przybyło też 
bardzo wiele osób tak, że obszerna sala na 
Strzelnicy była zupełnie zapełnioną. Tańce 
rozpoczął p. Michalski z panią Ciuchcińską 
polonezem, a potem pod kierownictwem pp. 
Gustowicza i Seltenreicha przy dźwiękach 
kapeli Harmonii rozwinęły się ochocze tany, 
które z przerwą godzinną, poświęconą wie
czerzy, trwały aż do świtu. Toalety pań 
były eleganckie i wdzięczne a wiele z nich 
uderzało wytwornością. W ciągu sobot
niego wieczora postanowił wydział Strzel
nicy urządzić w tym roku jeszcze jeden 
wieczorek na św. Sylwestra. Uchwalono za
razem w przyszłości od każdego biletu 
wstępu ściągać pewną kwotę na rzecz bu
dowy gimnazyum w Cieszynie.

W „ G w i e ź d z i e *  bawiono się w kil
kadziesiąt pai do rana.

Stanowisko Polaków. Berliński Ta- 
gehlatt zamieszcza ze Lwowa — być może 
dla Niemców średnio senzaeyjny, dla nas 
więcej chaotyczny — telegram tej treści: 
„W sprawie polskiej żałoby narodowej, pro
jektowanej na rok przyszły, nastąpi decyzya 
skoro tylko wyjaśni się stanowisko cara do 
Królestwa Polskiego tj. skoro rozstrzygnię- 
tem zostanie, czy Hurko zostaje nadal je- 
nerał-gubernabrem warszawskim czy nie®.

Telegram kondolencyjny. Otrzymu
jemy następujące pismo z prośbą o zamie
szczenie : „Wyczytawszy w nrze 265 Czasu 
l  21. bm. wiadomość powtórzoną z Nowoje 
W rem ia , jakoby słuchacze słowiańscy we 
Lwowie, a między innymi Bułgarowie prze
słali z powodu zgonu cara Aleksandra III. 
nniwersytetowi moskiewskiemu przesadnie 
brzmiącą kondolencyę, pospieszam, jako je
dyny we Lwowie słuchacz narodowości buł
garskiej, wiadomość tę sprostować o tyle, że 
żadna nie wyszła ztąd zbiorowa manifesta- 
oya „młodzieży słowiańskiej*, w którejby 
Bułgarowie uczestniczyli. St. Popow.

Portrety dr. Marchwickiego w stroju 
polskim i prof. dr. Kubali maluje p. Jan 
Styka.

Z Izby sądowej. W rozprawie karnej 
przeciw Eljaszowi Tottowi, oskarżonemu o 
puszczanie w obieg fałszywych srebrnych 
guldenów zapadł w sobotę wyrok, skażający 
Totta na 6-miesięczne więzienie.

Po południu rozpoczęła się rozprawa 
przeciw włościance Tekli Stasiuk z Łu
szczyc w pow. sokalakim, którą proknrato- 
rya państwa oskarżyła o dzieciobójstwo, po
pełnione rzekomo 4. września przez udusze
nie dziecka płci żeńskiej. Rozprawie prze
wodniczył p. radca Lorenz, oskarżenie wno
sił prokurator p. GołKowski, obrouę zaś 
adwokat dr. Czarnik. W charakterze eks
pertów wystąpili lekarze; dr. Choruik i La
chowicz.

Przysięgli nie potwierdzili pytania głó
wnego co do 7 rodni dzieciobójstwa, nato
miast zatwierdzili pytanie wypadkowe co do 
zaniedbania przez oskarżoną dania pomocy 
noworodkowi i niezawiadomienie osoby urzę
dowej o śmierci dziecka. Na podsławie ta
kiego vi erdyktu, trybunał skazał Teklę Sta
siuk na 2 miesiące więzienia.

Bó j U . O godzinie 7 wieczorem zgło 
siła się onegdaj na stacyi ratunkowej ce
lem opatrunku Manroga służąca u p. Kę
dzierskich, której kucharka z tegoż domu 
polauem głowę okaleczyła.

P rzy  p o żarze  onegdajszym o godz, 5 
rano przy ni. Jagiellońskiej 1. 15 w atelier 
fotograficznem Hermana, spadła c»gła na 
głowę jednemu strażakowi a bel na z pło
nącego budynku na jednego z kominiarzy. 
Stacya ratunkowa udzieliła im pomocy i 
opatrunku.

A w an tu rę  i zbiegowisko wywołał oneg
daj w trafice przy ul. Kazimierzowskiej Ilko 
Gażdziała. Wszedł on do trafiki w celu 
knpna papierosa i nie chciał się ustąpić 
stamtąd. Wezwany ponownie do odejścia, 
zatarasował drzwi i obił trafikanta. Dopiero 
stójkowy zdołał go z trudem przyaresztować 
i odstawić do policyi.

Przejechanie. Woźnica p. Karola Sen 
ka jadąc przez plac Maryacki, przejechał Ka
tarzynę Kicińską. Woźnicę pociągnięto do 
odpowiedzialności.

Niebezpiecznego złodzieja areszto
wano onegdaj w osobie Mozesa Bund. Przy
szedł on przed dwoma dniami do N. Axen- 
berga zamieszkałego przy ul. Sieniawskiej i 
ofiarował mu za 460 złr, futra skradzione 
u knpców tutejszych Mozesa Bardacha i N. 
Waldmanna wartości 4v00 złr. Asenberg 
porozumiał się z poszkodowanymi, którym 
faktycznie futra tej wartości skradziono i ce 
lem odebrania skradzionych rzeczy „dobrze

schowanych® dał mu 50 złr. zadatku. Spry
tny złodziej sprawiwszy sobie za te pienią
dze ubranie miał zamiar ucieczki ze Lwo
wa z futrami i zadatkiem, czemu zapobiegli 
poszkodowani, wyśledziwszy jego zamiary. 
Futer dotąd nie znaleziono.

Z gubiono  kwit zastawniczy nr. 7166 
z lwowskiego zakładu zastawniczego.

Tow. Przyrodników im. Kopernika 
odbędzie posiedzenie we wtorek 27. b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali instytutn 
chemicznego (ul. Długosza). Porządek dzien
ny : 1. Prof. dr. B. Dybowski „Teorya bu
dowy i powstawania odnóży n zwierząt sta- 
wonogich*. 2. Cavanna: „Demonstracja ho- 
mologii części pyszczkowych u owadów. 3. 
„Drobne kumunikacye®.

Szereg odczytów urządzonych stara
niem Towarzystwa wzajemnej pomocy na
uczycielek i nauczycieli lwowskich szkół lu
dowych rozpocznie p. Mieczysław Baranowski 
w niedzielę dnia 2. grudnia w południe o 
godzinie 12. odczytem na temat: „O kształ
ceniu uczuć®. Odczyty odbywać się będą w 
sali ratuszowej.

Walne zgromadzenie Tow. przyjaciół 
uczącej się młodzieży odbyło się wczoraj w 
sali ratuszowej. Instytucya ta rozwija się 
bardzo dobrze, o czem świadczy sprawozda
nie wydziału za rok bieżący. Towarzystwo 
liczy już 1050 członków, a obrót kasowy 
w ciągu siedmiolecia podniósł się do kwoty 
25.897 zł Członkowie Towarzystwa bardzo 
gorliwie spełuiają swą humanitarną akcyę, 
w ten sposób ochraniając biedne dzieci, ła 
knące wiedzy, od niedostatku. W ciągu .4 
miesięcy ubiegłego roku wydano 74.331 
obiadów kosztem 4694 zł. Wczorajszemu 
walnemu zgromadzeniu przewodniczył p. m 
spektor M. Baranowski. Referent wydziału 
p. Majerski zaproponował połączenie Tow. 
z pokrewnem „Towarz. pomocy naukowej.® 
Złączone towarzystwa posiadałyby fundnsz 
8000 zł. i grunt pod budowę bursy, któraby 
nosiła nazwę: „Dom im. T. Kościuszki.®

Po ożywionej dyskusyi zgromadzenie 
przyjęło jednomyślnie wniosek referenta, po- 
czem na wniosek wydziału, przedstawiony 
przez prezesa Baranowskiego, mianowano 
członkami - dobrodziejami Towarzystwa oby
wateli: Rakowskiego Jana i Żelechowskiego 
Witalisa.

Nastąpiły wybory wydziału na rok przy
szły. Wybrani zostali jednogłośnie: prezesem 
p. Mieczysław Baranowski, wiceprezesem p. 
Michał Michalski. Do wydziału pp.: Bardasz 
Ferdynand, Fąfara Julian, dr. Krosiński 
Włodzimierz, Moos Karol, Majerski Stani
sław, Olpiński Filip, dr. Ruker Jan. Za
stępcy : Lukas Edmund, Susiada Jan. Do 
komisyi kontrolującej pp.: Kopaczyński Ed
mund, Wagner Franciszek, dr. Wiktor Jan.

W znanym zakładzie wychowawczo- 
naukowym p. Maryi Zagórskiej odbył się 
w niedzielę doroczny poranek Mickiewiczow
ski, na którego program złożyły się; gra 
fortepianowa, śpiew i deklamacya nczennic. 
Produkeye zyskały powszechne uznanie i 
wogóle całość patryotycznego obchodu, pa
mięci naszego wieszcza poświęconego, wypa
dła bardzo dobrze.

Z Iz b y  sądowej. Przed trybunałem 
ławy przysięgłych rozpoczęła się dziś roz
prawa karna o zbrodnię podpalenia szopy 
w Korczynie przeciw włościaninowi Iwanowi 
Gaszcie, który broni się w ten sposób, że 
w stanie pijanym zapalając fajkę, odrzucił 
zapałkę, skutkiem czego przypadkowo oguń 
wzniecił. Do rozprawy wezwano 13 świad
ków. Trybunałowi przewodniczy radca Ni- 
tarski, oskarża prokurator p. Gołkowski, o- 
bronę zaś wnosi dr. Paneth.

Obchód 300-letnlego jubileuszu  
nnil brzeskiej. Onegdaj popołudniu odby
ło się w seminaryum duchownem ob. gr. 
kat. u rektora ks. L. Turkiewicza pierwsze 
posiedzenie komitetu wybranego w celu po
wzięcia uchwał, w jaki sposób Rusini mają 
uczcić trzechsetuą rocznicę brzeskiej unii. 
Na onegdajszem zebraniu omówiono niektó
re sprawy i wybrano subkomitet z 10 osób, 
w skład którego z osób świeckich weszli 
pp. prof. Barwiński, krajowy inspektor szkol
ny J. Lewicki, radca Bereźnicki i prof. Sza- 
raniewicz. Jeneralnym referentem wybrano 
prof. ks. Bartoszewskiego.

Sprawy wyborcze. W okręgu mniej
szych posiadłości Rzeszów-Koibnszowa odby
wają się obecnie głosowania na prawybor- 
ców posła do Rady państwa. Z włościan 
jak donosi K urj. rzeszow., kandyduje nie
jaki Szajer.

W Rzeszowie założono państwową sieć 
telefoniczną, której ruch otwarty zostanie 1. 
grudnia.

Z Budź mowa piszą nam: Dnia 29
bm. odbędzie się w rz. kat. kościele żałobne 
nabożeństwo za poległyeh w walce o niepo
dległość w r. 1831. Dnia 30. bm. spłonął 
w Budzauowie do szczętu młyn wodny, wła
sność hr. Baworowskiego. Zachodzi podej
rzenie, że ogień był podłożony. Dnia 18. 
bm. przysypany został na śmierć w kamie
niołomie gospodarz z Słobódki janowskiej 
Jan Mularczuk. Jest to już trzeci wypadek 
tego roku w naszej okolicy. A . Z.

W  P rz e w o rsk a  ukonstytuowała się 
zwierzchność gminna, wybierając burmistrzem 
notaryusza Jim . Wodeckiego, zastępcą adw. 
dr. Zboiowski-_.il. Z liczby 6 asesorów jest 
3 izraelitów.

Skaz.um n a  śm ierć . Z Tarnopola pi 
szą nam pod limcin 25. bm. Przed ławą 
przysięgłych rozpocząła się tu rozprawa prze
ciw Pawłowi Hewce, 43 lat liczącemu, któ
rego prokuratorya oskarżała, iż dnia 23 
kwetnia Dr. w nocy, zamordował w skry 
tobójczy sposób Mikołaja Hiwkę, gospoda
rza w Białej koło Ozortkowa, korzystając z 
tego, że Hewka leżał pijany na torze kole
jowym. Przy rewizyi dokonanej w domu 
oskarżonego wkrótce po zabicia Mikołaja 
Hewki znaleziono koszulę świeżo wypraną 
na której spostrzeżono plamy z krwi pocho
dzące, tndziei kożuszek podarty. Następnie 
skonstatowano, że oskarżony był jedynym 
wrogiem powszechnie we wsi łubianego Mi
kołaja, a to z tego powodu, że zamordowa 
ny utrzymywał z jego żoną długoletni sto
sunek miłosuy. Oskarżony wypierał się sta 
nowczo winy, nie mógł jednak wykazać swe
go alibi, ani wyjaśnić pochodzenia znalezio
nych u niego i obciążającyoh go przedmio
tów. Do rozp.awy Btawało 22 świadków. 
Mimo świetnej obrony adjunkta sąd. p. My- 
dłowskiego, ława przysięgłych orzekła je
dnogłośnie winę oskarżonego, na podstawić

którego to werdyktu trybunał, któremu prz 
wodniczył radca Reinwart, skazał Hewkę 
na karę śmierci przez powieszenie. Prokura- 
toryę zastępywaf p. Młynarski.

Czy możliwe! Poseł dr. Roser prze
mawiając w dyskusyi nad ustawą o zapo
bieżeniu pijaństwa, podniósł w Izbie posłów, 
że przyczyna pi, a ństwa musi być zwalczaną 
a mianowicie, że za wiele istnieje szynków. 
Przy tej sposobności jako przykład przyto
czył mówca wypadek, który miał mieć miej 
sce, w okręgu t a r n o p o l s k i m .  Gdy je
den z proboszczów wiejskich nawoływał tam
że ludność do trzeźwości i założenia stowa
rzyszenia wstrzemięźliwości, — otrzymał ze 
starostwa na skargę dzierżawcy prawa pro- 
pinacyi, nakaz, aby powstrzymał się od 
działań mogących przynieść szkodę dzierża
wcy propinacyi. Wiadomość tę czerpiemy ze 
sprawozdania z 321 posiedzenia Izby posel
skiej w d. 24. bm.

Z pod Z aleszczyk  piszą: Dnia 6. li
stopada odbyło się w Sinkowie, należącym 
do dóbr Adama hr. Gołuchowskiego, poświę
cenie szkoły okazałej, kosztem 6000 złr. 
wybudowanej. Po nabożeństwie w cerkwi 
rnszono procesyonalnie przed nowy budynek, 
przystrojony flagami i festonami z zieleni, 
gdzie aktu poświęcenia wobec wielkiej rzeszy 
ludu, dziatwy szkolnej z swym nauczycielem 
p. Martynykiem, inspektora okręgowego p. 
Pfaua i przewodniczącego komitatu budowy 
p. Stanisława Orzelskiego, dokonali miejsco
wy administrator ks. Aleksander Balicki i 
proboszcz z sąsiedniej Kołobródki ks. Aleks. 
Kapuściński.

Caralleria rustlcana. Wieś Nowo- 
siółka stała się dnia 25 września br, wido
wnią dramatu, osnutego na tle życia rodzin
nego. Ociemniały 50-letni Stefan Tokarczyk, 
włościanin z Nowosiółki, podejrzywał już od 
dłuższego czasu 21-letnitgo parobczaka Pa
wła Roszkowicza, iż tenże z żoną jego An
ną Tokarczyk 46, lat liczącą, utrzymąje sto
sunek miłosny. Nie szczędził też zazdrośny 
mąż swego młodego rywala, opowiadając po 
wsi o tym ze starą swoją żoną utrzymywa
nym stosunku i przedstawiał go jako nic
ponia i rozpustnika, który ngania za stare- 
mi babami. Cierpiał na tem Roszkowicz, 
gdyż nietylko stał się pośmiewiskiem mło
dzieży wiejskiej, lecz nadto rodzice jego z te
go powodu słownie i czynnie go strofowali. 
To też od dłaższego już czasa pałał Rosz
kowicz ku Tokarczykowi nienawiścią i chę
cią zemsty, które to uczacia czasowo tylko 
w sercu swem tłumił, wyozeKując stosownej 
chwili, aby się mógł zemście. I  nie czekał 
długo na sposobność. Dnia 25 września po
południu udała się Tokarczykowa w pole, 
pozostawiając ślepego męża w szopie, zaję
tego przebieraniem liści tytuniowych. Rosz
kowicz pracował na sąsiadniem podwórza 
w towarzystwie matki, która i tym razem 
jemu, z powodu jego rozpustnego życia, wy
mówki robić zaczęła. Wówczas to Roszko
wicz, widząc, że Tokarczyk jest powodem, 
że go matka strofuje, pobiegł do szopy To- 
karczyła i po k-ótkiej utarczce słownej po
chwycił leżący kamień wielkości ręki i ugo
dził nim Tokarczyka najpierw dwukrotnie 
w plecy, a następnie raz w tył głowy tak 
silnie, że Tokarczyk padł natychmiast, nie 
wydawszy nawet żadnego jęku, i mimo do
raźnego gatunku, wyzionął w kilku, chwil 
ducha. Obwiniony, po spełnieniu zbrodni, 
powrócił do domu i rzekł matce, że go To 
tarczyk więcej żoną swą prześladować nie 
będzie, gdyż go właśnie zabił. Przed sądem 
przysięgłych przyznał się do zarzuconej mu 
zbrodni, odpierając jednak stanowczo, jakoby 
miał zamiar pozbawić Tokarczyka życia, 
chciał on jeno — jak twierdzi — uderze
niem złość swoją wynurzyć. Sędziowie przy
sięgli potwierdzili pytanie co do zabójstwa, 
z wykluczeniem jednakże chęci zamordowa
nia, to też Roszkowicz skazanym został na 
2 lata ciężkiego więzienia.

B al w Partyuiu. W państwa Józe
fów hr. Męcińskich w Partyniu odbył się 
świetny bal we środę d. 21 bm„ jako w 
dniu urodzin najstarszej córki gospodarstwa. 
Około 120 osób zapełniło obszerne salony 
nowego pałacu, a między obecnymi zauwa
żyliśmy: ks. marszałka Sanguszkę, hr. Lud
wikę Bobrowską z córką, panią Edwardową 
Dzwonkowską z córkami, pp. Adolfów Dob
rzyńskich, Władysławów i Ludomiłów Strusi 
kiewiczów, hr. Władysławów Bobrowskich, 
Stefanów Preków z córką i synem, Władys
ławów Głębockich, Mieczysławów Stojnw s- 
kich, panią Adolfową Jordanową z oórką i 
synami, hr. Janową Stadnioką z córką, Sta
nisławów Żabów, panią z hr. Bobrowskich, 
Klobassową z panną Lewiecką, Konstantów 
Sadowskich z panną Bronikowską i w. i. 
Tańczono do godziny 9 rano pod kierownic
twem p. p. Jana Gorayskiego i Łncyana 
Preka.

P o ża ry . W Modryczu w powieoie dro- 
hobyckim spłonęła do szczętu cerkiew, war
tości 6000 zł.

W Synowódzku wyźnem od pewnego 
czasu wybuchały ciągle poźąiy W ciągu 
ostatnich kilku tygodni było ich aż 13. 
Ostatni pożar wybuchł dnia 9. bm. i zniszczył 
trzy zagrody włościańskie. Ogień był każdym 
razem podłożony, i dopiero przy ostatnim 
pożarze zdołano schwytać sprawczynię. Jest 
nią 12-letnia dziewczyna Nastuńka Oz łgar, 
która do winy się przyznała.

Z Krakowa donoszą o pożarze, który 
powstał wczorąj w Bnszarni parkietów sto
larskiej fabryki braci Muranyi przy ul, P i
wnicznej. Ogień przybrał szersze rozmiary 
Straż pod komendą naczelnika Eminowioza 
ugasiła pożar, przyczera p. Eminowicz oraz 
bradmistrze Stępiński i lig odnieśli obra
żenia, a kilku pompierów zemdladło.

Losem nieszczęśliwego Witkow
skiego, o którego smutnem położeniu jnż 
kilkakrotnie pisaliśmy, zajęły się w Wiedniu 
szersze koła, wszędzie bowiem nieszczęśli
wiec, Sybirak, dziwny® doprawdy a fatal
nym zbiegiem okoliczności skazany na 4- 
miesięczne więzienie, bndzi dla siebie sym- 
patyę i współczucie. Zebrana dla Witkow
skiego większa kwota pozwoli mu po opu
szczeniu celi więziennej spokojniej spejrzeó 
w przyszłość, zwłaszcza, że podanie o łaskę 
nie wydania Witkowskiego rządowi rosyjnkie- 
mu, będzie już w przjSzłym tygodniu tj. 
po rewizyi aktów przez prokuratoryę gene- 
ralną, przedłożone przez obrońcę dr. Flaohsa 
właściwej władzy. Dla uzyskania możliwe
go i prędkiego poparcia tej prośby, zniósł 
się adw. dr. Flachs z posłami polskimi,
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którzy - pewnie nie omieszkają użyó w tym 
wypadku swych znacznych wpływów u or
ganów decydujących. Wczoraj udali się dr. 
Flachs w towarzystwie posłów hr. Łosia 
i Popowskiego do więzienia śledczego, gdzie 
zakomunikowali znękanemn chorobą Witkow
skiemu, że los jego obudził nietylko w ko
łach polskich współczucie, a nadto, iż spo
dziewać się może jak najlepszego skutku 
wniesionej pro śby o nieodstawienie go do 
granicy rosyjskiej.

Posłowie powyżsi zapewnili Witkow
skiego nadto, iż może byó o przyszłość swo
ją  spokojny, gdyż po odsiedzeniu kary znaj
dzie w Gralieyi, pod Krakowem, odpowiednią 
posadę. Sybirak głęboko wzruszony, dzięko
wał ze łzami w oczach swym dobrodziejom 
za tyle dowodów serdecznej nad nim opieki.

Dr. Flachs przyjmuje nieustannie datki 
dla W itkow skiego (Wiedeń II. Praterstrasse
1. 15.)

Z A bbazyl piszą nam : Sezon zimowy
rozpoczyna się dość licznym napływem go
ści. Z Polaków  przybyli: pani Emilia Ru- 
dolfowa z domu Somaszkanówna z panną 
Pojatą Jakubowicz ze Lwowa, dr. med. 
Chłapowski z Kissingen i p. Chłapowski z 
żoną z Poznania.

Używane dotychczas przy wojsku bębny 
mosiężne, zastąpione będą nowymi z alu
minium.

Grnntowność uczonych niemiec
kich zawsze była sławioną. Mógł niemiec 
napisać ooś źle, niedołężnie, głupio, nudno, 
ciężko, narwanie, idyotycznie, rozwlekle, 
bezczelnie, bez sensu, bez etyki, ale zawsze 
napisał gruntownie. Uczonego niemca prze
ciwstawiono zwykle pseudouczonym francuz- 
kim, dla których Warszawa mogła leżeć na 
Węgrzech, a około Stockholmu rosły gaje 
oliwne. Ate jakoś rozpoczął się koniec i z 
gruntownośaią niemiecką. Oto mały przy
kład: niejaki pan O, E. Ton Netzmer wy
drukował w „N. militarische Blatter* arty
kuł, pt. „Der polnische Feldzug im Ja-  
hre 1794“, oparty na prywatnych archi
wach familij Ton Schwerin i von Netzmer. 
Gruntowny uczony niemiecki posiada wia
domość, i i  ostatni potomek króla Jana So
bieskiego umarł w r. 1865 w Ameryce. 
Wie o tern, o czem żaden z historyków nie 
wiedział, iż Stanisław-August walczył pod 
Dubienką. Ustawa rządowa 3 maja uchwa
loną została według niego w r. 1790. W 
gruntownem jego studyum występują Lebo- 
mirscy, Sanguszowie. Jenerał Chruszczów 
nazywa się Chroudzoff. Wymienia rozmaite 
miejscowości, z których nazw trudno aię 
domyśleć, gdzie się znajdować mogą. Oto 
ioh kilka: Kampiol, tTadrose, Jedezjów  
(zapewnie Jędrzejów), Nielce (może Kielce), 
Wytcla. Chebdzic, Szmoless, Polonice 
(Połaniec). W ten sposób wielce gruntowny 
napisany jest cały artykuł, w którym, jak 
twierdzi Korzon, jeden jedony nowy szcze
gół znajduje się w opisie bitwy pod Szcze
kocinami. Uczony Ton Netzmer zastrzega 
sobie prawo przedruku. Może być całkiem 
spokojny, śo nikt mu na to prawo zamachu
nie uczyni.

Węgla k am ien n eg o  bardzo obfite po
kłady znajdnją się w Bułgaiyi. Dotychozas 
znaleziono je w 22 miejscach, największe 
w Mochino 1 w Pernika, oddalonych o 28 
i 30 kilometrów od Sofji, mniejsze nieco — 
około Tyrnowy, Kistendiilu, Tatar-Besar- 
d iik i, Cbaskowa, Sakowy, Widynia Burgas 
i Zągory...

Akademia... kucharska w źalobfo. 
Przesadne, płaczliwe manifestacye francu
zów nad grobem cara, znalazły pocieszne 
zakończenie w telegramie jaki w tych dniach 
otrzymał minister Giers w Petersburgu: 
.Panie Ministrze! Proszę pana w imieniu 
f r a n c u s k i c h  k u c h a r z y  (a kuchar
ki?) przyjąć wyrazy szczerego udziału jaki 
oni biorą w żałobie obu narodów, po stra- 
oie cesarza Aleksandra III. Ośmielam się 
jednooześnio przesłać N. Cesarzowi Mikoła
jowi zapewnienie naszego uszanowania i zu
pełnego oddania się (pod.) Jan Conet, czło
nek francuskiej Akademii,., kucharskiej, adju- 
tant (sic) 35 pułku piechoty.

Kalendarze wszystkie, jakie w War
szawie na rok 1895 wydrukowano, zostały 
przy aresztowane. Jako drukowane przed 1 
listopada, nie mogły przewidzieć, że car 
rozstanie się z tym światem ; więc nie przy
gotowały ani nekrologu dla niego, ani pa- 
negiryku dla następcy. Nadto tablioa świąt 
galowych, bez której nie może wyjść żaden 
kalendarz, w skutek śmierci cara, ulega 
zmianom. Aby przeto co do tych, dla pod
danego rosyjskiego najważniejszych wiado
mości, czytelnicy nie pozostawali w błędzie 
przez cały rok, oenzura warszawska zabro
niła puszczać w obieg gotowe już kalenda
rze, przynąjmniej do czasu, póki nowa ta
bela świąt galowych nie zostanie urzędow- 
nie uregulowaną.

GHmnazya Wsp61ne. W Szwajcaryi- 
jak Tyg. uustr. donosi — otworzono dziew
czętom wstęp do gimnazyum męskiego w 
Bernie, bez ustanowienia dla nich osobnych 
kursów. Według mowy rektora, prof. p ijn. 
zera, jeżeli nie demoralizuje młodzieży eala 
balowa i tor ślizgawkowy, to nie zepsuje jej 
i wspólna nauka, pod okiem wytrawnych 
wychowawców prowadzona. Otwieranie zaś 
studyów uniwersyteckich przy zamknięciu 
wstępn do gimnazyów, jest tylko szarpaniem 
i marnowaniem sił niewieścich, a tworzenie 
osobnych szkół dla nich niepotrzebnym wy
datkiem dla państwa.

G im nazyum  żeń sk ie  w Wiedniu li
czy w nowym roku szkolnym 1894/5 trzy 
klasy, do których uczęezcza razem 77 u- 
ozenio, a zwłaszcza do pierwszej klasy 30, 
do drugiej 21, do trzeoiej 26. Profesorowie 
chwalą pilność i zdolność studentek, będą
cych w wieku od 14 do 18 lal. Czesne wy
nosi rbcznie od uczenicy 150 złr.

Fiękny oz j a .  Działo się w Warsza
wie: Pani S., ładna wdówka, do niedawna 
była właścicielką magazynu strojów dam
skich. Pewnego dnia zjawił sią w magazy- 
nie elegancki młody człowiek z siostrą, któ
ra robiła zakupy u pani S. Podczas gdy 
siostra przeglądała najnowsze żurnale, brat 
również nie próżnował. Robił on przegląd... 
wdzięków pięknej wdówki, która mu odrazu 
tak wPOdła w oko, że następnego dnia 
przyszedł już do magazynu sam i... oświad
czył się wdówce. Okazało się, że kandydat 
do stanu małżeńskiego przed złożeniem o- 
świadozyn u stóp swej lubej, już zyskał 
jąj wząjemnośó, wszystko ..więc poszło jak

z płatka, ślub się odbył i dawna modystka 
została żoną bardzo zamożnego obywatela 
ziemskiego. Co zrobić jednak z magazynem ? 
Zwinąć szkoda, bo klientela jest wyro
biona, pracownia świetnie idzie, zatrudnia 
bowiem dwadzieścia panien. Więc sprzedać? 
Na razie niema kupca, a państwu młodym 
śpieszno do swego gniazdka. Nagle w do
brem serduszku właścicielki maguzynu ro
dzi się szlachetna myśl — postanawia ma
gazyn... darować. Wzywa więc wszystkie 
pracownice swoje i z pośród nich — trzem 
starszym pannom przekazuje magazyn na 
własność. Oszołomione panny nie chcą wie
rzyć nagłemu szczęściu, jakie je spotyka. 
„Weźcie to wszystko — mówi do nich wła
ścicielka magazynu, a jak się dorobicie, 
wartość dzisiejszej darowizny oddacie bie
dniejszym od was". Trzeba dodać, że ma
gazyn wraz z maszynami do szycia, uten
syliami i gotowym towarem, przedstawia 
wartość 6.000 rubli. Jak na... koniec wie
ku — fakt to godzien zaznaezeria,

Tńatr ch iń sk i. W Berlinie gości od 
niedawna trupa Chińczyków, wobec czego 
jedna z gazet podaje bardzo ciekawe szcze
góły o aktorach państwa niebieskiego, któ
rych stanowisko moralne i materyalne wcale 
nie jest godne zazdrości. Niektóre tylko wiel
kie miasta posiadają gmachy teatralne, w 
innych dyrektorzy po przybyciu na miejsce 
przy pomocy bambusów i płótna wznoszą 
budy, a w nieb improwizowane widownie i 
sceny. Budynki te klecone byle jak, na po
czekaniu, są nader ciasne ; nieraz dach spa
da na głowę widzów. Aktorzy otrzymują wy
nagrodzenie, stosownie do ról jakie grają. 
Aktor grający królów, książąt, wysokich u- 
rzędników, generałów, otrzymuje za sezon, 
trwający dziesięć miesięcy, od 380 do 600 
marek. Statyści pobierają 25, najwyżej 45 
fenigów. Przybycie trupy jest dla danej miej
scowości faktem wielkiej wagi, wywołują
cym radość ogólną i cały szereg uroczysto
ści. Dokoła teatru gromadzą się niewielkie 
budy z przeróżnymi napojami, w których 
klowni, opowiadacze historyi, kupcy polują 
na łatwy zarobek Młodzież, uczęszczająca do 
szkół wolną jest od zajęć przez cały oiag 
pobytu trupy. Widowisko trwa bez przerwy 
od sześciu do ośmiu godzin, a powietrze w 
teatrze jest lak przykre, że europejczyk za
ledwie pięć minut może pozostawać w świą- 
tJni muzy. Publiczność przynosi ogromne za
pasy wiktuałów spożywczych, wszystkie o- 
gryzki rzuca na podłogę, która nigdy nie 
bywa czyszczoną. Kupcy wielkim głosem 
zachwalają swoje towary, nic więc dziwnego, 
że aktorzy wrzeszczą w sposób niepodobny 
do opisania. Ulise en scene jest bardzo 
skromna. Kurtyna i kulisy są całkiem nie
znane. Umeblowanie składa się ze stołu i 
paru krzeseł. Tron wyobraża zwykle stołek, 
pokryty kawałkiem sułna, postawiony na 
stole. Służba potrzebna do urządzania sce
ny, bezustannie jest na swojem stanowisku ; 
w razie zmęczenia aktor przerywa akcyę, 
każe sobie podać filiżankę herbaty, wypija 
napój i zaczyna na nowo. Jak na ironię, 
pośród tego ubogiego otoczenia, niezwykłem 
często przepychem, jaśnieją ubiory aktorów, 
przetykane złotem i srebrem.

Muzyka jest bardzo wrzaskliwa, a skła
da się li tylko z instrumentów dętych, za
głuszających aktorlw, którzy pomimo wy
siłku często nie mogą dać do zrozumienia 
publiczności, o co właściwie chodzi. Sztuki 
są albo historyczne, albo krańcowo realne; 
bohaterowie należą do najniższych warstw 
społecznyoh, zgangrenowani moralnie, a 
przebieg ich czynów wstręt tylko budzić 
może w ucywilizowanym człowieku.

Lapsus. Autor „Epizodu1', który obe
cnie drukuje w odcinku jedno z pism lwow
skich podtytułem : „Donna1*, zechce przy
jąć od nas zapewnienie, że „Roman Zero“ 
nie jest, jak twierdzi ów młody erudyt no- 
welą lecz poematem , a autorem nie W. 
Zagórski 'lecz Włodz. Stebelski.

P. Teofil Z agórsk i, rodem z Piotrko
wa, b. wychowanek uniwersytetu kijowskie
go, otrzymał w uniwersytecie w Halli dy
plom doktora filozofii, małżonka zaś jego, 
p. Wanda ze Skrzyneckieh Zagórska, otrzy
mała w Montpellier we Francyi dyplom do
ktora wszech nauk lekarskich. Pp. Zagórscy 
osiadają w Pozuaniu.

Bezczelność. „In Brzeżany — Galizien- 
Kościuszkogasse Nr. 100“ mieszka „Hand- 
sohumacher & Bandagist", którego nazwi
ska nie wymieniamy, aby go niepotrzebnie 
nie reklamować — sądzimy jednak, że tam
tejsza publiczność tak długo wstrzyma się 
od stosunków z tym panem, dopóki nie za
cznie on używać krajowego języka. Jedyny 
to i wypróbowany sposób! I 

Znaczna kradzież. Adwokat dr. Au
gust Nowakowski we Wiedniu okradziony 
został przez swego służącego Gregurica, li
czącego lat 28 . Tenże zabrał mu z pokoju 
sypialnego, przechowaną tamże gotówkę w 
kwocie 5 000 zł. i rozmaite kosztowności, 
wartości około 2.000 zł., poczem spokojnie 
się ulotnił.

Stowarzyszenie lekarzy zawiązało się 
w Wiedniu, celem przeforsowania wolnego 
wyboru doktorów do kas chorych, a tem sa 
mem przeciwdziałania obecnym nadużyciom 
w tym kierunku. Rząd zażądał od niższo- 
austryaokiej izby lekarskiej przedłożenia me- 
moryału w sprawie ustawy o kasaoh cho
rych.

Podróż cyklistów z Wiadnia do Kon
stantynopola, zaprojektowana przez konsula 
Bond.go p „ ,J tó e  nl(ba„ „  Po-
dobno i najmłodszy syn sułtana weźmie u- 
dział w oryginalnym treningu

Mody Zimowe podaję następujące prze-
p,8, , Kostyum, z c p l . g .  „ , , X .  
puszystego lub z nabitego BUkna, koloru 
czarnego granatowego, bromowego lub sza
rego. Model takiego kostyumu: sukno kolo
ru wydrowego, żakiecik średniej długości 
objęty dokoła pliską, jest obcisły, spina sie 
na dwa rzędy guzików wielkich z konchy 
perłowej, w brunatnym odcieniu. W górze 
odwinięte wyłogi podbite czarnym aksami
tem, takiż kołnierz i mankiety u rękawów. 
Z pod wykroju wygląda biała sukienna ka
mizelka, spięta na rząd złotych guziczków. 
Jako strojne, wizytowe okrywki bywają u- 
żywane peleryny, jedna poniżej stanu, dru
ga do kolan. Robią je najczęściej z aksa
mitu płaskie z przodu, nafałdowane na ra
mionach. Model sukni wizytowej: szary wi- 
goń; wzdłuż spódniczki, z lewego boku 
ciągnie się rząd guzików wielkich powleczo
nych aksamitem bronzowym, stanik z ma

łym bawetem w formie gorsetu, zachodzi 
pod rękawy, po lewej stronie spina się na 
4 guziki. Pod spód idzie szmizetka bronzowa 
aksamitna z balonowymi rękawami — od 
łokcia od ręki, wązki wigoniowy rękawek, 
spięty na rząd guzików aksamitnych, przez 
szmizetkę dokoła ramion przechodzą szelki 
wigoniu połączone z gorsecikim wielkimi 
guzikami. Do nowych tkanin zimowych przy
była flanela pirenejska, nadzwyczaj mięk
ka i lekka. Robią z niej szlafroczki, ranne 
spódniczki, żakietki, nazwane matinće, pele
rynki i chustki różnej wielkości. Kolory roz
maite. Kapelusze nasuwa się na czoło a 
główną ich ozdobę stanowi pęk piór stru
sich, upiętych w tyle, dwa małe spadają na 
warkocz, dwa większe podniesione do góry. 
Najwięcej używane są kapelusze kastorowe, 
w ciemnych kolorach. Model: Kapelusz ka- 
storowy, koloru Hawanna, po bokach rozety 
ze wstążki atłasowej tegoż koloru. W tyle 
na odwinięciu ronda upięty pęk piór stru
sich, dwa na dół odwrócone, dwa większe 
pomięszane z pawiemi piórkami, wybiegają 
do góry. — Fryzury greckie.

We Włoszech rozwija się brygantyzm 
na dobre. Temi dniami wpadła w Galba- 
nelli pod Ferrarą banda 21 zbrojnych do 
trafiki tytoniowej, żądając wydania całej 
gotówki. Trafikant zaczął się przy pomocy 
dwóch przyjaciół bronić, jeden z nich został 
ciężko raniony, dwóch rabusiów zabito, 
dwóch umknęło. Wyparci ze sklepu rabusie 
jeszcze na ulioy przeszło pół godziny wal
czyli , aż się nareszcie żandarmerya poja
wiła.

Senzacyjna rozprawa o zbrodnię na
mówionego skrytobójczego morderstwa roz
pocznie się jutro 27. bm. przed ławą przy
sięgłych w tutejszym sądzie karnym. Na 
ławie oskarżonych zasiędą mianowicie : Aissig 
Essig i Pinkas Mann (głuchoniemy) pod 
zarzutem zbrodni skrytobójczego morderstwa, 
dokonanego na osobie Iwana Grnapa, wło
ścianina, oraz żona ostatniego Paraszka 
Gfnop i Markus Topf, oskarżeni o spółwinę 
w usiłowanem morderstwie. Miejscem zbro
dniczego czynu była wieś Prusie, w powie
cie rawskim. Dla uplastycznienia dokładne
go pp. przysięgłym miejsca zbrodni zarzą
dził p. prezydent Białoskórski urządzenie w 
foyer gmachu sądowego na II. piętrze szcze
gółowej podobizny pokoju, w którym mor
derstwo miało być p- pełnionem, według fo
tograficznych zdjęć. Rozprawie przewodniczyć 
będzie p. radca Heyderer.

Z m a rł we Lwowie Michał Józef We- 
wiórski, uczeń VII. kl. gimn. Franciszka 
Józefa, syn aptekarza.

Korespondencya red ak cy i. Szan. 
podróżny 11. lclasy : List pański zakomu
nikowaliśmy Dyrekcyi kolei. — Se. T. R. 
Prawda, że w niedzielę nieco więcej miejsca 
zabierają w Gazecie ogłoszenia, aniżeliby 
należało, ale za to w poniedziałek dajemy 
zawsze do numeru zwykłego jeszcze pół&r- 
kuszowy dodatek.

O stuki piękna.
Repertuar teatralny Dziś we w torek „Fe

dora" dramat w 4 aktach Wiktoryna Sar- 
dou. Gęścinny występ pani Heleny Modrze
jewskiej. We środę na dochód funduszu e- 
merytalnego dla wdów i sierót po artystach 
i literatach polskich „Mazepa" tragedya w 
5 aktach Juljusza Słowackiego. Gościnny 
występ pani Heleny Modrzejewskiej. We 
czwartek „Fedora“ dramat w 4 aktach Wi
ktoryna Sardou. Gościnny występ pani He
leny Modrzejewskiej.

Ostatni występ pani Modrzejewskiej od
będzie się w przyszłą sobotę.

* Towarzystwo historyczne. Zebra
nie miesięczne Towarzystwa odbyło się w 
sobotę 24 bm. Przewodniczący dr. Tadeusz 
Wojciechowski zagaił je oznajmieniem, że 
kurator zakładn im. N. J. Ossolińskich ks. 
Andrzej Lubomirski, ofiarował Tow. history
cznemu druk kwartalnika w rocznej objęto
ści 50 arkuszy w drukarni zakładowej bez
płatnie. Żeby wyrazić wdzięczność za tę tak 
skuteczną i szczodrą pomoc dla celów To
warzystwa, uchwalono na wniosek przewo
dniczącego wysiać do księcia kuratora depu- 
tacyę z podziękowaniem. Następnie odczytał 
prof. dr. O Balzer rzecz p. t. „Z prywatne
go życia Kazimierza Wielkiego.*

Świata nr. 22 z d. 15. listopada mieś
ci w sobie: pełne staro szlacheckiej werwy 
opowiadanie Kajetana Kraszewskiego p. t. 
„Bodzantowicz i Chorąży", interesujący szkic 
z przeszłości Galicyi „ Delenda nobilitus" 
Stan. Pepłowskiego, wdzięczne oryginalnoś
cią formy i pomysłu poezye Ludwika Szcze
pańskiego z cyklu „Lematica", zajmujące 
studyum filozoficzne o „Wartości życia" dr. 
A. Złotnickiego, dalszy ciąg spisu konfede
ratów barskich wysłanych na Sybir przez 
Anonyma, tudzież bogatą w fakta kronikę, 
udatnie dopełnioną ciekawemi zapiskami bi
bliograficznemu Przytem w dziale artystycz
nym znajdujemy: śliczny obrazek Józefa
Wodzińskiego „Zabawa na trawniku", do
brze odtworzoną przez Jana Stykę chwilę, w 
której wieśniaey z okolic Krakowa zwiedzali 
„Panoramę Racławicką" na wystawie kra
jowej, udatną kompozyoyę Walerego Eljasza 
na temat popularnej pieśni o Bartoszu Gło
wackim, wyborny portret Władysława Mio- 
kiewicza podług fotografii Benedykta hr, 
Tyszkiewiczz, i dużo pięknych fraszek ry 
sunkowych pędzla i ołówka: Romana
Kochanowskiego, Piotra Staohiewicza, Sta
nisława Janowskiego, Władysława Wan- 
kiego i Leona Weina. W dodatku przekład 
„Hernaniego" Wiktora Hugo, przez pannę 
Karolinę Wągrowską.

D zie ło  p. n. „Monarchia auetryo-wę- 
gierska w słowie i obrazie ma być uzupeł
nione tomem dodatkowym, który zawierać 
będzie opis dokładny krajów okupowanych: 
Bośni i Hercogowiny. W dziale ilustracyj 
zajęli się zarówno austryaccy jak i węgier
scy artyści. Opracowanie tekstu wziął na 
siebie minister finansów p. Kallay. Wicepre
zes komitetu, ambasador Szageny oświad
czył w tych dniach redaktorom tego wiel
kiego dzieła: Jokayowi i prof. Zeiabergowi, 
że cesarz w myśl przyrzeczenia, danego 
zmarłemu aro. Rudolfowi, gotów jest pokryć 
ewentualny deficyt dodatkowego tomu.

* Leoncarallo, kompozytor opery „Pa
jace", napisał partyturę baletową „Reinecke

FuchsU Oryginalną nowość zamierza wpro
wadzić Leoncayallo do tego baletu, miano
wicie w wielu scenach śpiew chóralny ma 
ilustrować akcyę choreograficzną.

* M arce lin a  S em b rich  K ochańska, 
występująca obecnie w Berlinie, zaangażo
waną została przez Sonzogna do towarzy
stwa, które obecnie tworzy, a mającego wy
stępować w Paryżu od 15. maja do 15. 
czerwca. Na czas od 20. czerwca do 25. 
lipca śpiewaczka zaangażowaną została do 
londyńskiego teatru „Covent-garden“, prowa
dzonego przez sir Francis Harrisa.

Ostatnie wia&omoicL
Do B udapesz tu  przybył hr. K huen 

H ederw ary i konferow ał dłuższy czas 
z m inistrem  handlu . Nawiązując do tej 
konferencyi, rozpuszczono wiadomość 
o zachwianiu sią gab inetu  W ekerlego.

W  P oznaniu  odbyw ają sią w ybory 
do R ady m iejskiej. W edle dotychcza
sowych rezu lta tów  zd a je  sią, że P ola 
cy ja k  dotąd m ieć bądą i w p rzyszło 
ści 5 radnych ze swego grona.

W edle wiadomości nadeszłych do 
Berlina, petersburskie koła dworskie za 
pew niają, że car zam ierza na  wiosną 
odwidzić dwory w iedeński i berliński.

Times i „Biuro R eutera" donoszą 
zg o d n ie , że Japończycy zdobyli P ort 
Arthur.

Car przechadzał sią onegdaj z n a 
rzeczoną po Petersburgu], i w stąpił 
do jednego ze składów  rąkawiczek. 
Pablicznośó była niezw ykle m ile do- 
tkn iątą  tym  niebyw ałym  tu faktem.

Jak  wiadom o już z telegram ów, w e
dle świadomości otrzym anych p rzez 
Koln. Ztg. z P e tersbu rga , w krótce se
natowi rządzącem u w Rosyi bądzie 
przedłożony p ro jek t do prawa, odbie
rającego g enera ł-gubem ato row i m o
żność wysyłania w drodze ad m in is tra 
cyjnej, obywateli państw a do Syberyi 
lub w głąb Rosyi, bez sądu i na czas 
nieograniczony. S traszne te  praw o, d a 
jące obszerne pole do in try g i nadużyć 
niegodziwych, skutk iem  którego, całe 
rodziny byw ały na łasce podrządnych 
sługusów caratu, jeżeli bądzie usunią- 
te, zapewni mieszkańcom Rosyi, a głó
wnie Królestwa polskiego, choć wzglą- 
dny spokój z tej strony . P rzypom ina
my sonie ex-re tego fak t pew ien wyda
rzony w Warszawie, gdzie Siekierzyń- 
ski, podówczas dopiero naczelnik żan- 
darm eryi powitowej (1886 r.) dla u su 
nięcia pew nego studenta, t. j .  dla zro
bienia usługi jednem u ze swych przy
jaciół, k tórem u ten  student, udzielając 
lekcyj w domu, bałam ucił podobno... 
d o c z k ą  — nie zaw ahał sią przy re- 
wizyi kazać podrzucić socyalistyczną 
proklam acyę, w yszła w prost dla tego 

d rukarn i rządowej żandarm skiej w 
pałacu Skw arow a na Saskim  placu. 
Zniesienie teg o  drakońskiego prawa, 
zapew ne podobnie niegodziw e naduży
cia usunie zupełnie.

i kurya dla najniżej opodatkow anych 
po wsiach z wyborem  pośrednim  (przez 
praw ybory) posłów.
(Telegramy otrzymane dziś rano znajduja Bje w 

„Dodatku".)

Rada państwa.
W ied eń  d. 25. listopada.

Na w czorąjszem  posiedzeniu R ady 
państw a przedłożył m in ister rolnictw a 
hr. F alkenhayn  zam kniącie rachunko
we państwowego funduszu  m elioracyj
nego za r. 1893, poczem  Izba przyj 
w t-pzeciem czy tan iu  projekt ustawy o 
u reg u lo w an iu  w yprzedaży i w dalszym 
ciąg u  obradowała nad projektem  o za
pobieżeniu p ijaństw a. Rozprawa ogól- 
wna nad tym  przedm iotem  została za 
kończoną i uchwalono p rze jść  do de
baty szczegółowej.

W iedeń  d. 25. listopada.
W poniedziałek rozpocznie s ią  w 

Izbie rozpraw a szczegółowa nad  u s ta 
wą karną. Oznacza to, że ustaw a ta  b ą 
dzie przedm iotem  obrad tej jeszcze 
sesyi.

Na poniedziałek  zapow iedziane też 
je s t pierwsze posiedzenie kom isyi b u 
dżetow ej.

W iedeń d. 26. listopada.
Na dzisiejszem  posiedzeniu Izby po

słów przedłożył m in ister finansów pro
jek t ustaw y o rew izyi katastru  grunto
wego, tudzież żądanie rozm aitych kre
dytów dodatkow ych do budżetu na  rok 
1895.

W sprawie reformy wyborczej.
W iedeń d. 25. listopada.

O brady nad reform ą wyborczą po
siadają tą charak terystyczną cechą, że 
do każdej chwilowej kon junk tury  zna
leźć m ożna łatwo analogiczną lub cał
kiem  podobną.

R ezultat ostateczny jes t t e n , że 
akcya około reform y toczy sią wciąż 
w jednem  blądnem kóle, ale na roz
m aitych osiach, i właśoiwie nie postę- 
puje wcale naprzód.

W edług dzisiejszych pogłosek, rząd 
nie zam ierza wcale przedłożyć projektu 
reform y, lecz złoży tylko na ponie- 
działkowem posiedzeniu Rady państw a 
oświadczenie i wezwie komisyą parla
m entarną do podjęcia na nowo prac 
około wypracowania projektu reform y 
wyborczej.

Oczywiście, że poprzednio m usiała
by być kwestya reform y przedyskuto
w aną w klubach, inaczej bowiem  nie 
mieliby raprezentanci tychże d y re k ty 
wy i upow ażnienia do w ystąpienia w 
komisyi dla reform y wyborczej.

O ile ten  krok ma być uw ażany za 
złoty pom ost k u  zreform ow aniu p ro
je k tu  hr. H ohenw arta, należałoby li
czyć sią z nim , jak o  z faktem  kon
kre tnym . Inna rzecz znow u, czy po
dobne zała tw ien ie trudnej i skom pli
kowanej spraw y bądzie uw ieńczone 
pom yślnym  rezu lta tem  i czy trzeba 
było aż całego roku, aby dojść do po
dobnych a raczej żadnych rezultatów .

R ząd mógł taki modus procedendi 
dawno znaleźć, a nie uczyniw szy tego 
naraził sią na zarzut braku stanow czo
ści, a tak ie  kroczenie po omacku bez 
powziącia decydującego kroku nie uży
czy m u powagi.

Jeśli doniesienia powyższe są praw 
dziwe, w takim  razie stoimy znow u 
przed nierozw iązanym  problem em  i 
znajdujem y sią po rozlicznych poufnych 
naradach  i nrządowych konferenoyach 
i om aw ianiach na tem miejscu, na  któ- 
rem  byliśm y przed rokiem.

Dalej zapewniają, że hr. H ohen 
w arth  nie obstaje uporczywie przy 
swoim projekcie w całości i n ie  je s t 
w ykluczoną rzeczą w yw arcie n a  nim 
jeszcze pewnej presyi. Dziś rozeszła sią 
naw et pogłoska, że tak i p ro jek t reform y 
Wyborczej jes t już  w opracowaniu, w 
którym  mają być zam iast kuryi m niej
szej własności ustanow ione dw ie inne 
kategorye kury j w yborczych a to  ku
ry a  miejska dla najm niej (do 5 zł.) 
opodatkowanych i robotników  w m ia
stach z  wyborem bezpośrednim  posłów

‘T e l e g r r a a a a . y -

W iedeń d. 26. listopada.
Hr. S tanisław  B a d e n  i , Oswald 

Thun, baron L udw igshof i Palffy za 
m ianowani zostali t a j n y m i  r a d 
c a mi .

W iedeń  d. 27. listopada.
W edług pogłosek n ie  nastąpi obe

cnie jeszcze rozstrzygnięcie w spraw ie 
jrzesilen ia  wągierskiego. Prezes g ab i
netu W ekerle bądzie dzisiaj popołudniu 
na posłuchaniu u cesarza. Przesilenie 
potrw a zapewne jeszcze k ilka tygodni.

W iedeń d. 26. listopada. 
W edług pogłosek podał sią dr. W e

kerle do dym isyi, k tó ra dotąd (połu
dnie) n ie została przy ją tą . Sądzą, że 
rozstrzygn iącie  zapadnie dzisiaj j e 
szcze.

B e r lin  d. 26. listopada.
Z P etersburga nadeszły tu  p ryw a

tne  doniesienia, że car p rzy ją ł bardzo 
łaskawie w szystkich m inistrów , a naj- 
łaskaw iej m in istra finansów W ittego. 
Podczas tego przyjącia G iers ponowił i 
uzasadniał swą prośbą o d y m isy ą , a 
car rzekł na to, że pragnie jeszoze dłu
go razem  z nim  pracować. W tedy Giers 
rz e k ł : „N ajjaśniejszy P an  sam  widzi,
że nogi już  m nie nie chcą nosić", a 

a r odrzekł m u na t o : „Ja  też pań
skich nóg wcale nie potrzebują, tylko 
głow y". Do m inistra spraw  wewnątrz- 
nych D urnowa rzekł car również, iż 
pragnie długo jeszcze praoować z nim  
razem.

B erlin  d. 26 listopada.
Pisma tutejsze na podstawie autenty

cznych wiadomości zaprzeczają, jakoby 
wybuchło powstanie krajowców na wy
spie Nowej Gwinei.

P e te rs b u rg  d. 26. listopada.
Petersb. Gazecie dozwolono napowrót 

sprzedaż poszczególnych numerów. Owa- 
cya, jaką urządzono tu na dworcu odjeż
dżającej z Petersburga francuskiej depu- 
tacyi wojskowej, imieniem której dzięko
wał adm irał Gervais, była wywołaną 
przeważnie przez studentów.

P a ry ż  d. 26. listopada. 
Izba francuska rozpoczęła dziś roz

prawę szczegółową nad projektem rzą
dowym o udzielenie kredytu na wypra
wę do Madagaskaru.

L o n d y n  d. 26. listopada.
Zdaniem Standarda  i Timesa głosy 

pism niemieckich przeciw Anglii, są tyl
ko wynikiem gniewu, że przyszło między 
nią a Rosyą do porozumienia.

ekonomiczny.

rzyszeń, mianowicie co do terminatorów i 
kasy chorych, a kosztować będzie w razie 
zamówienia go do terminu 15. grudnia rb. 
najwyżej 5 złr. Dla dania temu dziełu, bę 
dącemu pierwszem dokładnem zestawieniem 
stowarzyszeń przemysłowych dłuższej użyte
czności, wydawane będą dodatki uzupełnia
jące, względnie zawierające zmiany zaszłe w 
składzie stowarzyszeń.

— Ankieta tytoniowa. Donoszą, że 
ministerstwo rolnictwa zamierza niebawem 
zwołać do Lwowa ankietę, któraby się mia
ła gruntownie zastanowić uad sprawą upra
wy tytoniu, tak ważnej dla naszego kraju, 
a dotąd rozmyślnie ograniczanej i utrudnia
nej na korzyść Węgier.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 26. listopada 1894. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 215 50 do 218-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 284-— do 287'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
440-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
—■— do 215'—.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem. 110-— do 11070. 4 '/,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. Banku Krajowego 41/,° /0 los. w 
51 lat. 100-— do 100-70. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I- emisya) 97-80 do 98-50. 4%  los. 
w 41*/, lat. 97-30 do 98'—. 4%  los. w 56-latach 
96 80 do 97-50. 4*/,% los. w 52 lat. — — do

O bllgl za 100 zł.-. Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4%  96-70 do 97-40. Buków, funduszu pro- 

inacyjnego 5%  101-70 do — . Kom. banku 
rajowego 5°/c w. a. II. em. 102-00 do 102-70. 

Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do —■— . 
47,°[o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96’— 
do 96-70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96”— do 96-70.

L osy : Losy m iasta Krakowa 27-— do 29-—, 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 49-— .

M onety. Dukat cesarski 5-86 do 5'96. Napo 
leondor 9-87 do 9'97. Półim peryał 10-15 doOO-OO 
Rubel rosyjski srebrny 1-33'— do 1-35-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-35-25 d o i "36-50. 100 marek 
niemieckich 60-90 do 61*30.

W ażniejsze zmiany kursów w ostatnim ty
godniu były następujące:

17. listnnada. 24. listnn
Renta papierowa 
Austryacka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota 

pro. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
Austr. węg. Banku 
Unionbanku
Austr. zakładu kred. ziemsk.
Landerbanki 
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei półnoeno-zachod 
Kolei doliny Laby 
Kolei państw. .
Kolei połud.
Marki papierowe

Wiedeń dnia 26. listopada

. 100-— 99-90

. 100-25 99-80

. 99-95 99-90

. 124-70 124-20

. 122-40 12z-90

. 97-80 97-55

. 178'— 177-50
. 496 50 487-50
. 392-80 389-75
. 150 — 149-40
.1047-— 1044"—
. 303-— 305‘75
. 5 3 3 - - 5 3 0 --
. 278-50 277-50
. 102-25 104-50
3455 — 3 4 4 5 --
. 2 4 4 -- 241-—
. 275- - 272-75
. 384-60 382-25
. 107-25 108*—
.61-22'/, 61-15

Z rynków towarowych.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe

pszenica na wiosnę 
żyto na wiosnę 
owies na wiosnę 
kukurudza maj-ozerwiec 1895 
rzepak na sierpień-wrzesień 

„ „ styczeń-luty

i-86
5-92 
617
6-32

10-70
11-60

— 6-97
— 609
— 6-23
— 6-41
— 10-80 
— 11-70

— Wschodnio-północno-zachodnl 
a u s try a c k i zw iązek  k o le jo w y . Z dniem
I . stycznia 1895 wejdzie w życie nowy 
zeszyt taryfow y 6, zawierający przewo
zowe ceny jednostkow e dla poszczegól
nych towarów i relaoyi.

—  n ^ a llc . - węg. ru c h  w spó lny" 
Z dniem  1. stycznia 1895 roku wejdzie 
w życie dodatek III. do tary fy , część
II., zesyt 3.

— „Taryfa wyjątkowa dla nafty 
t. p .“ Z dniem  1. g rudn ia  wejdzie

W życie dodatek I. do ta ry fy  w yjątko
wej dla nafty  i t. p., ważnej od 1. 
w rześnia 1891 (nowe w ydanie z 1. s ty 
cznia 1894).

— Statystykę stowarzyszeń prze
mysłowych i instytuoyi z niemi połączo
nych, zamierza wydać ministerstwo handlu 
Dzieło to, które już na przyszłą wiosnę wy
dane zostanie, w objętości 1000 do 1200 
stronic, zawierać będzie oprócz statystyczne 
go materyału tabelarycznego, szczególnie 
zupełne i dokładnie speeyalizowane szema 
wszystkich stowarzyszeń przemysłowych we 
dle stanu z końcem r. 1894, z oznaczeniem 
nazwy, siedziby i okręgu, liczby członków i 
przynależnych, dalej pewnych ważnych po 

I stanowień statutowych poszczególnych stowa

Frayjeohali do Lwowa.
dnia 26 listopada.

Hotel Centralny. 3. Rawski z Łuki, 
F. Kijanowska z Sobotowa, dr. B. Krynicki 
ze Żółkwi, Z. Stoezkiewicz z Jasienia, P. 
Kossanowska z Waręża, S. Białobrzeski z 
Brusna Nowego, J . Maczuga z Cieszanowa, 
C. Drewniok z Gleiwitz Wollrer, G. Hinkel- 
stein z Lipska, H. Leeger z Alsłanicy, E. 
Nussbaum z Buczniowa, M. Karczewski z 
Rawy, L. R oseD bliih , Welliscb, Scharzer, 
Morgenstern, Grossman i Horowitz z Wied- 
dnia.

Hotel Zoria. St. Myszkowski z Bżozdo- 
wa, D. Michalnik z Czerniowiec, St. Wali
górski z Swaryczowa, K. Chmielewski i a . 
Getter z Wiednia, A. Rozborski z KraroB- 
mora, A. Czarniakowski z Kipiaczki, F. 
Dzierzyńska z Tarnopola, F. S. Michałows
ki z Maksymówki. E. Woranin z Rosyi.

Grand Hotel. B. Marbuttówna, M. Koś- 
ciszewska i M. Wierzbicka z Jazłowca, St. 
hr. Zamoyski z Wysocka, Wł. Górski z Roź
wienicy, J .  hr. Koziebrodzki z Podhajczyk, 
Z. Mars z Limanowy, W. Gnuff z Wielkich 
mostów, J . i D. Burber z Suczawy, K. Ja- 
coby z Pragi, F. Lów z Temeszwaru, K. 
Romunger z Remscbeid.

St*n powletria. Obi" ubiegły doby 
były pochmurne.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozi< - 

mu morza był dziś o 12tei godzinie w pr. 
łudui-* 778 mm.

Prognoza na dobę d. 27. listopada br. 
od północy do północy! Wiatr lądzie co 

dc kierunku południowo-wschodni, o średniej 
prędkości 4 m/sek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około —2°C, uiebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrz*-.
około 85%-

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 27. listopada: 
— św. Hurya i Sam.

św. Waleryana.

N a d e s ł a n e .
<Z» tę rubrykę redakeya ^i« odpswiada)

Materace włosienne
po zł. 14, 15, 18, 20 do zł. 30;

poleca specyalna pracownia pościel;

Józefa Schustra
Lwów. ul. Kopernika 7.

Kołdry szyte* największym wyborze.
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Najśw. Marya Panna
Nieustającej Pomocy. 

Najwierniejsze wyobrażenie w kolo 
ruch tego cudownego wizerunku. 
#ykonane w artystycznym  zakła
dzie belgijskim, w formacie zwy
kłym obrazka do kBiążki, z modli
twami do Najśw. Panny Nieustają
cej Pomocy. Cena obrazka 6 cent., 
tuzina 60 ct., 100 obrazków 3 złr. 
Tenże obrazek z pięknym hymnem 
d® M atki Bożej Nieustającej Pomo- 
mocy I modlitwami (podwójna kart- 
Ma) kosztuje 10 centów, tuzin 1 zł..

100 sztuk 5 złr.
Nakład księgarni katolickiejSra m .  MMIM1EG0

Do kopienia poi Korzystnemi E r ik a m i:
2 majątki powiat mościski: 1- roli 239 m., 
łąk 165 m., lasu 289 no., stawu 6 m., o- 
grodu 4 ni., razem 709 morgów, dom mie
szkalny nowy 6 pokoi, murowany pod da
chówką, budynki obszerne i cegielnia. Ce
na złr." 145.000, pożyczka złr. 75.000. — 
2. roli 243 m., łąk  21 m. i lasu 25 m. 
razem 296 morgów, dom 8 pokoi, budynki 
dobre. Cena 70 000 złr. pożyczka 25.000 zł.

Bliższych wyjaśnień udziela
T o p o ln lc ls : i

ageneya dla handlu i importu 
Ł w Ó w , u lic a  P ań sk a  1. 13.

P o szu k u ję

do kupienia z polecenia konsoreyun za 
granicznego. Oferty szczegółowe należy 
wnieść pod adresem : Julian Topolnicki, 
ageneya dla handlu i importu , Lwów, uli

ca PausKa 13. 6206

DROBNE OGŁOSZENI/ po ceuci) ;-*i iyrazn.

\10Ż T C E  do stizyzenia bydła po zł. 185 
l l  i  2'25, trokary z dwiema rurkami po 
■tr. 1 60, apuazczadł (3 sztuki w oorawie 
notięinej lub niklowej) po złr. 1'40 poleca 
P io tr  C bni tow sk1 , handel żelazny we 
iiwowie, plac "Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry).

Kl o z e t y  p o k o j o w e  8 , 14, 18, 22
W anny długie 14, 16, 18 i wyżej. Ka

napki z piecami i bez. Wanny nasiadowe 
5, 6 50, 7-50, 8. Bidety dla pań 5, 6, 7, 8. 
Pracownia wyrobów metalowych Z. Go- 
Ścicki Lwów, Kopernik* 7. 395

gospodarcze, graniaste po złr.

S 2-40, najbpsze z istniejących, 
jedynie nie zawodzące. Okrągłe 
zwykłe po złr. 115  i 1 '30, okrą 
głe z płaskiemi szybami po , -90. 
Pochodnie naftowe do drogi po 
złr. 2-50, wahadłowe 3 —. Ku
chnie naftowe znakomitej kon- 
strukcyi po złr. 1*80, 2 50, 3'25 

i wyżej poleca

A  IN T O IN  1 H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w ow ie , plac M aryack i 1. 9.
(Cenniki na życzenie.)

Linoleum
najlepsza i najtrw alsza

e m a l i a ,  ćL o p o c L ł o g 1

doskonałej
_________j  .... po złr. 1 i

loleea fabryka F. Niżałewski Lwów 
' lorze 5.000 sz tn k , poczta franco.

I  n n n  t!rti ' nieklejenych z
I .U U U  frar uskioj bibułki 
wyżej,
Pr«y (

2 UMEBLOWANE POKOJE na czas 
dłuższy, o ile możliwe z całem utrzy

maniem dla dwu 03Ób, poszukuję. Zgłosze- 
n di. owaó: Redaktor „Gazbty Narodo
wej" Lwow. 404

trafikach. 899

RUTYNOWANY koncypient notaryalnr 
poezuk i umieszczenia zaraz. Zgłosze

n i a : X. Y. Administracya anonsów L. 
I  ohr , Lwów. 406

>,HortB>izya“ Lwów, 'Zimorowieza 
I  5, pierwsza przez e. 

Ł  Namiestnictwo koncesyonowana szkoła 
kroju poleca swoją pracownię. Fason sukni 
od złr. 6 '—, wykonuje płaszcze, rotundj 
itp. Paniom nauczycielkom i żonom urzę
dników znaczne opusty- Sprzedaje formy, 
przekrawuje, fastryguje. 402

DO NABYCIA M A JA TEK  w rrod-.kieai 
obszaru do 700 morgów, oiKej pszen

nej gleby 540 morgów, chmielami*, dwa 
wodne młyny, dom mieszkalny piętrowy 
murowany, budynk. w u„brym stanie, su
chej intraty 2000 złr Pośrednictwo wy
kluczone. Bliższa wiadomość: Hr. Olizar 
fłladki, p. Hłuboczek wielki. 405

v. ysycha w 15 m inutach

pfEaiazcy SCHINKEGO w Wieflnin
jedyny skład dla Galicy u

0. T. M e r a  Sina
we Lwowie.

Wszelkie inne wyroby są na
śladownictwem i nie są godne u- 
wasri.

I C E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuie C—itr 
B uro Ogłoszeń Lwów, K operni,-i U

Le ś n i c z y  egzaminowany, kawaler, lat 
30, poszukuje posady na ordynaryę 

Obeznany jest i z gospodarstwem rolnem. 
Zgłoszenia pod adresem : „Leśniczy Szan
cer, Gawrzyłowa poczta Dębica." 400

N AUCZYCIEL realista, zdoloy przygo
tować ucznia z 3 klasy w rysunka-h, 

przytem dobry g im nastyk, znajdzie umie 
szezenie na prowineyi. 407

H o c e  n .a , i r o n i e
w pąsowe i czarne pasy, własnego wyro
bu, z owczej wełny, trwałe, po złr. 6 50 
Sprzedaje Dwór Ł apszyn , B rzeżany.

Niedoścignionym i najpraktyczniejszym 
z e  w s z y s tk ic h  z n a n y c h  d o ty ch cza s la 

k ie r ó w  do p o d łó g  je s t

L I I N O L E U M
glazura emaliowa do podłóg.

Wyłączny skład fabryczny u 6i3°

Alojzego Hubnera, Lwów, Rynek I. 38.

8- 
8- 
»  
8- 
8- 
9- 
8- 
8- 
8* 
8- A

gwarantują® za jej najlepszą jakeść i ustawą przepisaną nlezapalność, wymyłam g. 
na prowincyę w e  w t o r k i  i s o b o ty  za przekazem do każdej stacyi kolejo- j. 
wej. Sprzedaję knpnjąoym naftę całemi befczkami zawartości około 180 l.trów

o z n a c z n ie  zn iżo n ej o en ie . |
8- 
8- 
8- 
8- 
8* 
8- 
6- 
8-

b ezp ieczeń stw a

Cenników d o i t a r o z a m  na ż ą d a n i e .

PiOTR MIĄCZYŃSKI
właściciel składów nafty niezapalncj w e  L w o w ie  d j  k n tn a k a  4 7 .

Dla Panów. |
Wynalazek senzacyjny przeciw osłabieniu Dr. med. Borsodi ~  
°  j  nPrz’ ®lektro-m etaliczna p ły ta ,  odznaczona złotym
?  ^  Paryżu 1889 i dyplom ow ana ■ rzez  Societe M edicin
du France Paris, usuwa osłabienie. P rzy rsąd  bmrdzo przem y

słow y; w ystarczy samo noszenie go na ciele.

Główny skład: B ied . D r . B O R S O D I
Budapeszt, Trom inelgasse 52.

Broszury gratis i franco. 5968

otach i Dieśnlsc i
Całe dzieło 7 złr., za egzemplarz 
w ozdobnej oprawie 9 złr. 30 ct. 
Można też prenumerować w zeszy 
ta eh miesieeinie po 90 ct Zeszy
tów będzie 7, każdy zawiera 6 pię
knych poematów i tyleż prześlicz
nych rycin. Proepekta ze spis-m 

wydawnictw rozsyła na żądanie 
frauco: 6208

K. Kozłowski
wy d a wc a ,  ^ C Z U S L l i ,  Długa 8.

K A S Y ii
no wg sprzedaj« 
najt-iDŻr:

E M IL  W ESNER
Wian Salzihn ■ aaae 4

COGNAC
wybornej jakości , aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam

pocztą  na próbę
1 baryłkę 4-1 itrową . . . złr. 7’59
1 koszyk z 3 hasz. ,oo */. litry  „ 4'80 
za gotówkę po nadesłani towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - We

rze eh rozsyła 6121

B . B aseg g i©
Capoditstria.

200 złr.
pewnego miesięcznego dochodu bóz ryzy
ka i kapitału ofiarujemy każdemu za sprze
daż losów dozwolonych ustawą. Oferty pod 
„Loose, an Rudolf Mosse. W ien. 6143

Piasty!
Znakomity gatunek kartofli p ro - 

dnkcyi Dołkowskbgo, bardzo plen
ny i zawierający od 23 do 25,5%  
skrobi, sprzedaje folwark Twierdza 
po złr. 2 80 z workiem loco staeya 
Mościska w je s ien i, lub 2łr. 3'20 
na wiosnę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zar/ąd dóbr Twierdza p. Cborośni- 
■a, dokąd zapas starczy. 6067

Otwarty list
lt  laszyct t a m c i  odbiorców n  Lwowio i na g r o n u
N iż e j  w y m ie n io n e  to w a r y  sp r z e d a je m y  p o  z a d z iw ia ją c o  n is k ic h  ce n a o h  i a k  d łu g o  za p a s  s t a r c z y  
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 1-50, —-2 

i -  5 zł.
1000 czapek futrzanych dla )Ai i dzieci po 1-20, 1-80,

2-20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych biuzek na jesień i zimę 
2-50, — a i —-6 zł.
500 halek włóczkowych 2"&0, —'4 zł.
100O ohustek him alaja lepszy gatnnek —‘75, 2-25, do —-4

Konfekcya dia dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1"80, 2‘50. 
1000 moda; h płaazuzyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
8000 ubrań dlu chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1-80, —-2, —'3 i wyżej.

Szozególne nowości:
w atąłkl. koronki. woalkl, kapelusze dnmekle I dzieci 
rąkawlozkl gluce, duńskie, wełniane i Jedwabne, chustki, 
pończochy, parasale de deezczu, bluzę jedwabne 1 wełniane, 

oztafrokf, keetywny I negliże, 
nadeszły właśnie we wiel ej iloJei i uzupełniają się 

codaieńnie

SzGzesdł nlejsza hnrttrwca sprzeda! okazyjna i  oddziale 
firanek, kap i dywanów.

J  &$> t a  Y po 75,1*20. 1*°0, 2 50.
WDO *up na łóżka po 2-—, 2-50, 3 —, 3-50, 4-—.
800 Igsruteiztfw ,LtS«Ś<e" na  łóżka, składających się z dwóch

kap na ł&b< - ■ i na stół, tkauyuń nie drukowanych, 
wszystkie o mu i razem 5 złr.

200 gamitarów „Bourett" tkanych, składającycl się z 2 kap 
na łóżka, na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8'-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk pcrtjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1'50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2
unn l> 1-25> 150» a'— i wyżej-
ouu Ktłdtr z wełnlauege atłasu we wszystkich barwach po 

5-50, 6 50.
200 prawdziwych kołder padi ćinych (Jagera) 2 metry dłu- 

.^ e ]1 3-50, 4 |0  5 75, 6’75. 
luuu kooów flaneloun/nh w najlepszym g a tu n k n , 2 metrykooów flanelowyoh w

wie po 2-80, 3-50.
500 dywaników pod i nad łóżka po l -50 i 2-—, strzyżone
oon . P° 2;5C. 3 -_  i w, lej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4 - -  5 - -  6 —, 6‘50 i wyżej.
80 dywanów salonowych I kośolelnych przed o łtarz , 3 me

try długich, rz-yżi ych 22 złr.
200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wiełkieh 

do 6 złr.
300 dywanów, pół-salouowyoh e-25, 7-— i wyżej.
1000 resttek onodnlkow 8—-10 metrów iłr . 2*50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chiński h skór kozich, natural- 

lych 5‘50. Skórki cugora 2 — i 2-50.
Derki do podróży 3’50, 5‘ , 6-—, z imitacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyzcj.;
Dywany ealonowe we wszystkich rozn raeh po 51/, metra 

dł.; "otjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wuzelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsum ienniej i jak najrychlej.
Z n a 'g łę ł rym zacnnkiei 5563

Zarząd , m a g a zy n u  arii Ł o n irre  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

Dla starszych i młodszych

mężczyzn!
Najlepiej zastępują

kopaiwę-kubeby, perły santałowe
i wszelkie inne lekarstwa 

S tu rsz . le  ia rz a  sz tab . D r. M Ullera
wstrzykiwanie i pigułki

ściśle według przepisów kkarskich spo
rządzone i przez lekarży polecone środki 
lecznicze najlepsze i wypróbowane, z do
brym skutkiem używane przeciw wszel
kim upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i znakomi
cie. — S ku tek  ezęsto ju ż  po k ilk a  
dn iach  w idoczny. Także i v zastarza
łych przewlekłych chronicznych wypad

kach używać można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier
pienia (wyciekij złr. 160, Nr. II. na 
przestarzałe chroniozne przewlekłe cier
pienia (wycieki) złr. 2 50, poczta 25 ot. 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyraoiający S t. 
G eorgs-A po theke, "Tien, Y H .,‘ W im - 
m erg asse  N r. 38, gdzie wszelkie listo
wne zamówienia adresoaać należy.

Skład w e L w ow ie w aptece p. Mi- 
ko lasch a . 6158

Najlepszą

tudzież najlepsze

K n o t i i i
poleca najtaniej

FIRMA HANDLOWA

W. CZOP1
Lwów, Żółkiewska 2.

J A R Z Y N A
jnbilcr i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa
trzony skład wyrobów ju 
bilerskich, złotych i sre
brnych po najniższych 

cenach.

Promesa z roku 1864
cała po złr. 4 1  . CA , , ,
połow a po złr. 2 1/, J 1 stempel.

C ią g n ie n ie  ju ż  1. g ru d n ia .
Główna w ygrana

150.000 złr. a. w. «
Wechselstuben-Actien-Gesellschaft

„  ma : m e  j m e  c ?  mi ■ . « “
Wien, I. Wollzeile 10 u. 13, Mariahilferstrasse 74B.

W lasach dóbr Kom arniańskich są do sprzedania w bieżącym 
roku następujące sadzonki:

Świerk 3-letni nieszkólkowany za 1000 sztuk 1 złr. 20 ct.
„ 3-letni szkółkowany „ „ 1 „ 80 „

Modrzew 2-letni nieszkółkowany „ „ 1 „ 20 „
3 -lttn i szkółkoweny „ „ 2 n — „

Zgłoszenia przyjm uje: 6203

Z arząd  dóbr w  Chłopach, poczta  Komarno.

Ces. król. uprzywilejowanarsflttBFya snirytisi, Urrb roi, Iifeńw i oclu
JULIUSZA MIKOLASCHA

r^: a s t ^ p o ó w

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
poiskie, starą sta-kę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/ioo do celów leczniczych. 4964

S k łady  dla m iasta  L w ow a, 
ulica K opernika 1. 9, w handlu v; go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód m ineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenie licytacyi.
Oddział zastawniczy

G ALIC YJSK IEG O

b a n k u
ulica Jagiellońska I. 3, dom własny

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta
tnim września 1894 r. zastawy dnia 4. grudnia 1894 
w  godzinach od 9-tej do 8-ciej przez publiczną licytacyę 
(w myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej dającemu 

za gotówkę sprzedane zostaną"
U  w a g a :  W  dniu licy tacyi nie będą przyjm ow ane ani prolongaty

ani wykupna. 599 7
Lwów, dnia 1. listupada 1894.

& s m  pol o j o n r
we Lwowie, ulica Karoia Ludwika I. 11

S K Ł A D  M E B L I
i pracownia tapicerska

poleca ifłasne wyroby tapicerskie, meble z drzewa orze
chowego , dębowego itd., meble gięte i żelazne, lustra,

karnisze itd.
Przyjmuje przerabianie mebli i materaców, tudzież opakowania mebli.

O z d o b y  n a  B o ż e  d r z e w k o
Franciszek Karol Bisenius

W i e d e ń  I ,  S i n g - e r s t r a s s e  11 , M e z z a n i n .  

P roszę zw rócić  [ Telefon 4929 ]  u w a g ę  n a  adres.
Najtańsze ceny hurtowne. “̂ 1

Błyszcząoy mech do ubierania drzewek, patentowany, kar
ton 30 centów.

Znakomicie świecące się loki anielskie, sztuka po 10 ct. 
SENZACYJNA NOWOŚĆ! Błyszczące kryształowe kulki j

jaja, 12 ct. i wyżej.
Milutkie laleczki Chrystusowe, sztuka 25 -]t.
Cudownie jaśniejące kulki od 3 ct. Owoce -'d 10 cf. Orze

chy od 6 et. Jaja od 10 ct wyżej — okryte srebrem. 
Dowcipne przedmioty fantazyjne, mieniące się wsps.irale 

róźuokolorowemi odbłyskami, w ;en sposób sporzadzrne, 
że w razie stłuczonia dzieci skaleczyć się niemi nie mogą. 
Kartou z 12 sztuk od 30 ct. i wyżej.

NOWOŚĆ Niezapalne ozdoby Zwój brylantowego włosu 
Chrystusowego 5 ct. Komety, gwiazdy i słońca po 6 et. 
Kutasy brylantowe do 5 ct. Świeczki pudełko 8 ct. 
Śnieg w ptatkaoh i nlezapalna wata śnleżn~ duża pacz
ka 12 et. Girlandy lodu od 10 et. i wyL J za meter. 

Pieścienie lodowe sztuka po 6 i 1 et. Wielkió pakiety ulubionych włókien Chrystu
sowych po 1" et., kotorowyeh 15 et.

Nowe ozdoby z «fleksem, jakoteż aniołowie i gwiazdy na wierzchołek drzewa od 8 
centów. Plastyczne aniołki po 15 et. i wyżej. 6207

Cenniki tysięcy najpiękniejszych ozdób na dr/.ewko g ra tis i franco.
gar N igdzie nie mnm filii, im

Przy zamówieniach z powołaniem się na gazetę za opakowanie żąda
nych artykułów nic się nie liczy.

JAK IHMfOWICZ
we Lwowie ullea Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice i. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

M ydło  będźw inow e — używa Bię przeciw wyrzutom i p l?_ 
moiu naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i al samimią miękkość 

M ydło  b o rak so w e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
padnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako

micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło  k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło  k am fo ro w o -s ia rk o w e  — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie stoneczne i piegi —  kawałek . 

M ydło  k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jes t myć i-ęce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło k arb o lo w o  - p iask o w e do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

M ydło k re o lin o w e  zawiera 6%  czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę , uBUwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . 

M ydło  sia rk o w o  z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło  sia rk o w o -sm o ło w e. —  Mydło to składa się z 40°/0 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości , przewyższyło ono bowiem w szystkie nowe wyua- 
lezione a tak kosztowne środki — ka*”“.łek .

M ydło sm o ło w o -g lice ry n o w e  składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każaym względem je - 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do nżycia codziennego, 
jes t przez swą desinfekcyjnośó i skórę zmiękczającą wła
sność znaL m itym  oraz wypróbowanym środkiem do ubu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako fić : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka <e 

M ydło sm ołow e zawiera 40®/o sm oły\dz iegc iu ); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek .

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło ty m o lo w e  zawi >ra 3% tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od w sze^ich  wyrzutów — kawałek
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A PTEK A
„ZUM GOLDENEN 

R E IC H SA PFEL *

J * D £ !  * D  T T  T T 1  T l  A  1  S in oe r s , « ® » « 15
•  M T C l J E m j f A  w  W i e d n i u

o m  U r i  I r  1 * W "  i  zwane dawniej „Ilnlw ersalnem i p igułkam i1', zasługują zupełnie na tę nazwę , bo
™  ■ * *  I L I  O I M  j p i M O | } 2 y 8 Z v Z i l J ^ | C 6  rzeczywiście okazały się skuteeznem1 we wieln chorobach. P igu łl te rozpowszech
nione są od wielu lat i mało znajdzie się domów, gdzieby tego środka domowego brakowało. Zalecany przez lekarzy środek w chorobach powstałych * niestrawności.

Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 c t., za zaliczką z łr MO bez opłaty porta.
Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 1'25, 2 ruloniki złr. 230,  3 ruloniki zł. 3*35, 4 ru

lony zł. 4 '40 , 5 rui. zł 5’20, 10 rulonów zł. 9'20. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy.)
Jpraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserliofera przeczyszczających pigułek", 6062

i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie nżycia znajdowało się nazwisko J Pserhofer, i to w czerwonym koledze.

B aisam  p rzeciw  odm rożenia
J. Pserhofera 1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65.

SOK Z B A B K I flaszeczka 50 ct. 
A m eryk ań sk a  M AŚĆ GOŚĆCOW A

tyg elek złr. 1'20.
P roszek  p rzec iw  pocen ia  s ię  nóg

cena pudełka ct. 50, franco ct. 75.

Balsam przeciwko wolom
flakon ct. 40 — franco ct. 65.

E sen cya  życia  (K rople pra^ekie)
1 flaszeczka ct. 22.

C ndow ny B a lsam  A n g ie lsk i
flaszka ct. 50.

P roszek  F ia k iersk i przeciw kaszlom  
1 pudełeczko ct. 35 — franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninuwa J. Pserliofera
najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

uniwersalna
SOI PRZECZYSZCZAJĄCA
W. Bollricha, wyborny środek 

przeciw złemu trawieniu 
pakiet złr. 1.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są je
szcze na składzie wszelkie austrjac ich 
gestach  ogłaszane krajowe i zagraniczne 
aptekarskii specjalności, w danym zaś ra
zie brakujące na składzie na żądanie pun
ktualnie i jak najtaniej będą sprowadzone. 
R ozsy łka  p ocz tą  p otrzymani kwoty 

przekazem pocztowym lnb za zali ską.
Z; poprzedniem nadesłaniem należytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto Jest tańsze niż przy Posyłkach za zaliczką.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.

11328637


